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Od Redakcyi.

Z  początkiem przyszłego miesiąca 
rozpoczniemy w feletonie „Nowej Re­
fo rm y “ d ru k  piękn ej powieści M ( i-  
r y a n a  J a s i e ń c z y l c a  p. t.

„W  W iehgiem ".
Równocześnie wychodzić będzie, czę­

ścią w pierw szym , częścią\ w drugim  
feletonie, ciąg dalszy powieści l i e y -  
m o n t a  p. t.

„Z ie m ia  obiecana"*

K r a k ó w , 27 września.

N iebyw ały dotąd w dziejach konstytucyjnej 
A ustryi zdarzył się w sobotę w ypadek. P rezy­
dent m inistrów zmuszonym był w pojedynku 
z jednym  z posłów szukać jedynej ucieczki dla 
obrony swojego honoru. Za zuchw ałą zniewagę 
odpowiadać m usiał poseł nadstaw ieniem  piersi 
na strzał najwyższego doradcy korony i urzę- 
an ik a  państw a. Jest to w ypadek jedyny w swo 
im rodzaju, w ypadek , którego rozgłos sięgnie 
daleko poza granice państw a

T ylko niezw ykłe, dotąd w dziejach parlam en­
taryzm u auutryackiego niezdarzające się okoli- 
zności wytworzyć mogły sytuacyę, z której je ­

dyna ucieczka prow adziła przez bramę instytu- 
cyi średniow iecznej, przez ustawodawstwo pań­
stwowe potępionej i karanej, jak o  zbrodnia.— 
ókończyło się na te rn , że prezydent gabinetu 
la  ścisłe i sum ienne w ykonyw anie ustaw  odpo­
wiedzialny przed koroną i parlam entem , ustawy 
przekroczyć • musiał, aby stanąć w obronie w ła ­
snego honoru, gdyż ustaw y same obrony tej dać 
»uu me mogły.

Jesteśm y z zasady przeciw nikam i pojedynku, 
jako insty tucyi niezgodnej z dzisiejszym  porząd­
kiem społecznym , Btojącej w jaw nej sprzeczno- 
ti  z duchem czasu. Potępiając pojedynek, żądać 

jednak  musimy takiego rozszerzenia ustaw, aby 
cześć osobista każdego obyw atela była n emi 
Objęta i skutecznie broniona. Dopóki to nie na- 
“tąpi, każdy obyw atel bronić musi czci swojej 
,i honoru w sposób, jak i mu do wyboru zostaje. 
Nadużyciem je s t p o jed y n ek , wedle ustaw y na- 
?et zhrodnią: ale nie czem innem , jak  zbrodnią, 

jest szarpanie cudzego honoru, tej przyrodzonej 
M asności każdego cz ło w iek a , z k tórą  on się 
lodzi i schodzi do grobu. Dopóki wyższe poezu 
®ie etyczne w połączeniu z ustaw ą nie chronią 
<ogoś przed naruszeniem  jego h o n o ru , dopóty 
tłojedynek, pomimo całej monstrnalności swojej, 
ńie przestanie być ucieczką ludzi na honorze 
pokrzywdzonych, a cześć swoją ceniących.

G dyby można wym agać od prezydenta rządu, 
Aby w chwili objęcia tego wysokiego stanow i­
ł a ,  czuł eię tylko urzędnikiem , i pozbył się

i*spiracyj ogólno ludzkich, tych popędów i u- 
c*uć, których od indywidualizm u ludzkiego od­
dzielić nie podobna; —  mielibyśmy praw o po­
siedzieć do niego: jesteś prezydentem  gabinetu
* ticzem  więcej; jako najw yższy urzędnik pań- 

otrzym ałeś godność najw iększą, ja k ą  pań- 
rozporządza; w zam ian za to winieneś spa-

**6 na ołtarzu państw a wszystko, co dotąd zwią- 
^Ane było z tobą, jako zw ykłym  obywatelem, 

więc i twój honor osobisty. Zważmy jednak,
I ia godność, najw yższa w państw ie, nie jest

II 'Zedewszystkiem dożywotnią i że tensam hr. 
J łd e n i, k tóry  dzisiaj trzęsie adm inistracyą ca­
łego państw a, może być ju tro  zw ykłym  obywa 
^Um . nie lepszym i nie gorszym od wielu in- 
“ych. K to mu w tedy wróei cześć jego  osobistą, 
j^przepaszczoną na stanow isku prezydenta ga 
“i&etu? Nie znalazłby się zresztą człowiek, k tó ­
ż b y  abdykow ał, biorąc na swoje barki, wraz

najwyższym zaszczytem, także całe brzemię 
Odpowiedzialności, ze swoich praw  ogolno ludz­
i k  i obyw atelskich; nie znalazłby się także 
P o w iek , któryby z czystem sumieniem wyty- 
?yć m ógł granicę, u której kończy się urzę 
^ ik ,  najw yższy reprezentan t w ładzy wykonaw- 

państw a, a  zaczyna się człow iek ze swoje- 
^  przyrodzonem i praw am i i nam iętnościam i.

komo ustaw y zasadnicze, znieść musi także ob­
jaw y pogw ałcenia regulam inu Izby i osobiste 
inw ektyw y. Tw ierdzenie to najlepszą jest w ska­
zówka, gdzie szukać motywów postępow ania 
takich Sehuenereów i Wolfów. Chcą oni zmusić 
Badeniego do ustąpienia, i w tym celu nic w a­
hają się używ ać broni, niegodnej ludzi honoru.

W ięc gdy system atycznie napadano na pre 
z jd p n ta  gabinetu i przy tem bardzo często do­
tykano boleśnie jego uczuć narodowych, w y­
czerpała się wreszcie u mego m iara cieipliw o 
ści, obudziło się dlngi czas nękane poczucie 
osobistego honorn. Jeżeli zaraz na piet wszem 
posiedzeniu spotkał »ię z epitetem f„ł a j  d a- 
c t w a “ —  t o  c z e g ó ż  d o p i e r o  m i a ł  s i ę  
s p o d z i e w a ć  n a  p r z y s z ł o ś ć ?  Chyba 
czynnej zniewagi. Przeciął więc dalszą robotę 
swoich przeciwników, ukazując jednem u z nieb 
wylot pistoletu.

To proceder psychiczny, k lóry  zasługuje na 
przedmiotową ocenę bez względu na to, czy 
ktoś jest zw olennikiem  politycznym  hr. Bade­
niego, czy jego przeciw nikiem . W ypadek poje 
dynku prezydenta gabinetu  z posłem oprzyto 
mnić powinien dzisiejszą opozycyę niem iecką i 
skłonić j ą  do uchw alenia zmiaDy regulam inu 
Izby w tym kierunku, aby Izba przestała być 
areną dzikich w ybryków , a państwo polem nie­
spodzianek. w rodzaju ostatniego pojedynku.

c^tosunek  więc społeczeństw a do urzędnika u 
l***iować może, wśród dzisiejszych w arunków  
pM rodaw czych, tylko to poczucie delikatności 

Warzyskiego tak tu , tylko ten wrodzony, a 
nie dający się określić, zmysł moralnoścci, 

n iby w ew nętrzny głos sum ienia, wyro- 
j | Cjfe, gdzie kończy się sfera urzędniczej dzia- 

|3 ° ś c i ,  a  gdzie zaczyna się osobista, ogólno 
! c* strona urzędnika. Kto tym motywem, 

„i^to duchowej, etycznej natury , kierow ać się 
ebce, musi urzędnika skrzyw dzić, narusza- 

,*ferę jego osobistej własności.
k się stało  w parlam encie austryackim . 

obstrukeyonistów , a zw łaszcza narodow-

P rasa poznańska w y p o w ied z ia ła , po wizycie 
cara w W arszawie, znam ienne słow a pod adre 
sem rządu niem ieckiego i zaznaczyła ona, że po 
stronie niem ieckiej nie zrozumiano „historycznej 
chw ili1* i nie oceniono ofiarowanego Niemcom 
ugodowego modus vioendi. Pomiędzy wierszami 
oczywiście domyślać się trzeb a , że Rosya tra  
fniej oceniła doniosłość chwili i skorzystała z 
usposobienia ludności polskiej.

D zienniki niemieckie, k tóre z wielkiem zan ie­
pokojeniem śledziły przebieg uroczystości w ar­
szawskich , szczególnie podrażnione uczuły się 
tym komentarzem  prasy poznańskiej, i posypały 
się odpowiedzi. Schles. V o lks-Z tg , niezaślepiona 
szowinizmem, z najnowszych zajść warszaw skich 
w ywiodła zupełne fiasko polityki bismarkow- 
s k ie j , przyznając tem samem słuszność p asie 
poznańskiej. N atom iast Burliner N . N achrkhten  
tw ierdzą, że polityka Bismsirka nie m iała wcale 
na oku polskich i niem ieckich interesów, lecz 
c h c i a ł a  s z k o d z i ć  i n t e r e s o m  r o s  yj -  
s k i m .  Bardzo to cenne w yznan ie ; a obok n ie­
go uczyniono drugie, że B ism ark nigdy Polaków 
nie uciskał dla tego, ż e b y  s i ę  R o s y  i p r z y  
p o d o b a ć .

O rgan hakatystyczny tak  dalej rozum uje : 
„Jak  my, Niemcy, nigdy się powodować nie 
możemy interesem  ro sy jsk im , tak  też nie w y­
magam y od Rosyi, ani A ustryi, żeby z miłości do 
nas prow adziły swą politykę względem Polaków, 
zam iast kierować się w łasnym  interesem . Jeżeli 
Rosya w idzi w tej chwili potrzebę s t a r a n i a  
s i ę  o s y m p a t y ę  p o l s k i e j  l u d n o ś c i ,  to 
nie upatrujem y w tem jeszcze ostrza, przeciwko 
nam skierowanego. ZreBztą udzielenie pół tu ­
zina kluczy szam belańsk ich , na trw ałe  n.e 
w ystarczy, żeby zadowolić wygórowane żądania 
polskie. Gdyby jed n ak  nastąpić m iały  a k t y  
ł a s k i  c a r s k i e j  o d o n i o ś l e j s z e m  z n a ­
c z e n i u  p o l i t y c z n e m ,  nie będziem y Rosyi 
zazdrościli tego obrotu rzeczy ; owszem pragnie­
my, żeby p o  w s z y s t k i c h  d o ś w i a d c z e ­
n i a c h  s t u l e c i a  nowe próby podjęto w ob­
cym, nie w naszym  kraju niem ieckim . Zupełnie 
nam też je s t obojętnem , czy skutkiem  k o n ­
k u r ó w  r o s y j s k i c h  prąd antiniem iecki wzmo­
że się między Polakam i lub nie. Niem cy są 
d o ś ć  s i l n e ,  ż e b y  s i ę  o b y ć  b e z  s y m p a -  
t y j p o l s k i e  h ...“

Z całego tonu tego artyku łu  , jako też  z tonu 
innych pokrew nych pism niem ieckich, widać 
w yraźnie, że prasa niem iecka, pomimo iż się do 
tego uie przyznaje, ocenia m iędzynarodoye zna­
czenie kw estyi polskiej i dlatego też z niepoko­
jem patrzy na to, co się dzieje w W arszawie, 
podobnie jak  i na w zm agacie się żywiołu sło­
wiańskiego w Austryi.

C harakterystyczną je s t ta  obaw a Niemców 
przed widmem ugody rosyjsko polskiej. Same 
uroczystości w arszaw skie w yw ołały już takie 
zaniepokojenie w Berlinie, a cóż dopiero byłoby, 
gdyby istotnie Rosya zgodziła się na jakieś po 
ważniejsze ustępstw a dla Polaków i gdyby rząd 
rosyjski należycie z ro zu m ia ł, co rozumieją już 
w Rosyi je d n o s tk i, że po zaw arciu przymierza 
z F rancyą pozyskanie przychylności Polaków 
byłoby dla Rusyi najw iększym  atutem  w jej 
polityce międzynarodowej.

I w *
przeciw rządow i hr. Badeniego, dotarła 

\ ^ ń ie  do tej subtelnie zarysowanej granicy , u 
tvarfci końc ty  się godność, ze stanowiskiem  pre- 

gabinetu zw iązana, a zaczyna się go- 
L ogólno ludzka, poczucie w łasnego, osobi-

W "  honoru. Tę granicę brutaln ie naruszyli 
r b u jy ^ c y  niem ieccy zaraz w chwili w ydania 

\  hr. Badaniego rozporządzeń językow ych. 
iv> 'P r .  Presse tw ierdzi, że hr. Badeni, wyda- 
S J ?  rozporządzenia, powinieu się był przygo- 

Da *°> ^  przez to dzikie namię-
*  Wśród Niemców i że pogw ałciw szy rze-

Pojedynek hr. Badeniego.

O lbrzym ią sensacyę w yw ołała w sobotę w 
W iedniu wiadomość o pojedynku prezydenta 
m inistrów hr. K a z i m i e r z a  B a d e n i e g o  ze 
znanym  krzykaczem  niem ieckich narodowców, 
a redaktorem  dziennika Ostdeutsche Rundschau , 
p. Wolfem. Zrazu rozeszła się po W iedniu po 
g łoska o zam achu na prezydenta m inistrów, 
póżuiej głoszono, że syn jego zginął w poje­
dynku. Dopiero kuło godziny 11-tej w południe 
doniesiono zebranej w gmachu parlam entu ko- 
m isyi praw icy o faktycznym  stanie rzeczy.

Jak  zazwyczaj w podobnych razach, najróżno­
rodniejsze wersye o szczegółach pojedynku w y­
pełniają całe stronice dzienników  w iedeńskich. 
U ganianie się za sensacyą, choćby kosztem rze­
telnej praw dy, chęć podania ja k  najobfitszego 
m ateryału, bez w zględu na jego  wartość, od 
g ryw ają tutaj pierw szorzędną rolę. Wobec tego 
spraw ozdanie nasze opieram y przeważnie na 
wiadomościach Frem den-lSlutt’v7-ja k o  półurzędo- 
wego organu, który czerpać m^gł swoje infor 
macye z autentycznego źródła. Po rozpatrzeniu 
się tedy w całym  mŁieryale, przedstaw ia się 
nam ten w ypadek w następujący sposób:

N a czwartkowcm , pierwszem z rzędu posie­
dzeniu w nowej sesyi Rady państw a, w yw ołał 
pos G r e g o r i g ,  zdaje się z góry umówioną, 
burzliw ą scenę przez rzucenie podejrzenia, ja  
koby w Izbie znajdowali się agenci policyjni, 
przebrani za woźnych parlam entarnych —  JaL 
wiadomo, prezydent Izby w yśw ietlił tę msynua- 
cyę w teu sposób, że jeden z woźnych, pełn ią­
cy zresztą w parlam encie slnżbe już  od lat k i t  
ku, był przedtem żołnierzem  policyjuyra. Ale 
podejrzenie, rzucone przez szlachetnego Grego 
riga na rząd, jakoby w ten sposób naruszył nie 
tykalność Izby, w ystarczyło p. W o l f o w i  do 
konwulsyjnej ekstazy. B iegał, jak  opętany, w y­
machując rękam i, a dotarłszy  przed stoł rządo­
wy, zaw ołał, zw racając się do hr. Badeniego:

— „ J e s t  t o  B a d e n i o w s k i c  ł a j d a -  
e t w o ! “ (D as ist eine Badenischc Schufterei).

Hr. Badeni wkrótce potem wyszedł z Izby, a 
Da drugi dzień rano udał się do komendy woj 
skowej, gdzie prosił generała  hr. U e x k U 11 a, 
aby w raz z którym ś z wyższych' oficerów zażą 
dał od posła Wolfa honorowej satysfakeyi, gdyż 
jego odezwaniem się w parlam encie czuje się 
osobiście obrażonym. G enerał Uexktlll udał się 
w krótce po tem w raz z szetem sztabu genc 
ra ln e g o , pułkow nikiem  R ó s c h e m  do posła 
Wolfa, i przedłożył mu żądanie swojego man 
danta. Pos. W o l f  p rzy jął wyzwanie i przyrzekł 
przysłać po południu swoich świadków. Rzeczy 
wiście zaraz po południu w piątek świadkowie 
Wolfa, posłowie: adw okat d r L e m i s c h  i d r Ju  
iiusz S y l w e s t e r  z Gracu (w sobotnim na­
szym telegram ie przekręcono jego nazwisko na 
F ielw etter) ułożyli w raz z cęskundaotam’ hr. 
Bańcjuego w arunki pojedynku j o ktorycli też 
zawiadomiono obie strony. IIr. Badeni zaw iado­
mił cesarza o swoim zam iarze, i ,  ja k  to w po­
dobnych w ypadkach czynić się zw ykło, wn i ó s ł  
p r z e d t e m  s w o j ą  d y m i s y ę .  W iadomość 
o zezwoleniu cesarza na pojedynek należy też, 
ja k  się zd a je , w ten sposób pojm ow ać, że, po­
mimo podania powodów, nie przyjął on dym isyi 
hr. Badeniego

N a zew nątrz nie okazał hr. Badeni przez resztę 
dnia najm niejszego wruszenia. Wieczór przed poje 
dynkiem  spędził częścią w klubie, częścią w Ve 
ncdig in  W ien. Placem  spotkania b y ła  zimowa 
ujeżdżalnia wojskowa przy Unyargasse, blisko 
toru kolei łącznej. Je st to bardzo obszerny b u ­
dynek, tylko w porze zimowej używ any, obe­
cnie stojący pustką. Dano zresztą polecenie, 
aby w danej chw ili Dikt nie powołany w uiej 
się nie zjaw ił. Ozań spotkania wyznaczono na 
godzinę 9 rano w sobotę. Na chwilę przed 
oznaczonym term inem  przyjechał najpierw  w do- 
róźce hr. U e x k ti 11 w towarzystwie pułkow ­
nika R b  s c h a .  Ubrani byli w uniformy. Pul 
kow nik Rbsch niósł pudełko z pistoletam i, któ 
rych przeciwnicy n igdy przedtem w ręku  nie 
mieli. Były to kaw alery jsk ie  pistolety „g ład k ie“ 
niegw intow aue, zw ykle w pojedynkach używ a­
ne. W któtce potem przybyli lekarze pułkow i, dr. 
Z i m m e r m a n n  i dr.  S c h e d  1, którzy wzdłuż 
lew ij ściany njeżdżalni rozłożyli narzędzia 
opatrunki. W tej chwili zajechał przed uje 
żdżalnię fiakrem hr. Badeni. Ubrany by ł w czar­
ny surdut i takież spodnie, ciemno -b runatuą  za- 
rzutkę i czarny kapelusz filcowy. Niczem nie 
zdradzał wzruszenia, wywołanego powagą chwili. 
W ym ienił k ilk a  słów  z sekundantam i i pozdro 
wił uprzejm ie lekarzy , którzy tymczasem ukoń­
czyli przygotow ania. Tuż potem otw orzyła się 
brania ujeżdżalni. W szedł poseł W o l f  z se­
kundantam i, drem  Lemischem i Sylw estrem . 
Poseł W o l f  m iał na sobie czarne, wizytowe 
ubranie i cylinder.

Sekundanci obu stron wymienili ukłony, do 
czem rolę przewodniczącego objął generał 
U e x k tl 11. Zw racając się do sek ndantów  
Wolfa, rzek ł: ,Proszę panów bliżej. T eraz na 
bijemy pistolety. Jeden  nabije p u łto w n ik  
R b s c h ,  drugi dr. Sy lvester“. Potem w yjął chust­
kę i zrobiwszy na jednym  końcu w ęzełek, wezwał 
przeciwników do losowania. Kto w yciągnie wę­
zełek, strzelać będzie z pistoletu, nabitego przez 
pułkow nika Róscha. W olf sięgnął pierwszy i w y­
ciągnął w ęzełek; pu łkow m a Rbsch podał mu na 
bitą broń, hr. Badeni otrzym ał pistolet z ręki 
d ra  Sylvestra. T eraz  wezwał generał Ui xktill 
pułkow nika Rbscha, aby odm ierzył przestrzeń 
25 kroków . Hr. Badeni i pos. Wolf, trzym ając 
w ręku pistolety, zajęli w skazane im miejsca 
Przeciwnicy nie pozdrowili się wcale.

W arunki pojedynku by ły  ostre: t r z e c h  
k r o t n a  w y m i a n a  s t r z a ł ó w ,  lub nieudol­
ność do walki. Po trzech strzałach kończy się 
w alka, bez w zględu na w ynik. Czy wymówione 
było posuwanie się o 5 kroków  po każdorazo 
wej wym ianie strzałów , o tem podzielone'są zda 
nia sprawozdawców.

T eraz kom endę objął genera ł U e x k  tfl 1. 
 ̂W szyscy czterej sekudanci stanęli przy leka

rzacb pod lew ą ścianą sali. Po stosownem obja 
śnieniu przeciw ników  generał U e x k H 11, trzy ­
mając w ręku sekundow y chronom etr, w ydał 
hasło do w alki. Na kom endę „ r a z “ podnieśli 
przeciw nicy pistolety do strzału , na komendę 
„ d w a “ zmierzyli, na hasło „ t r z y “ rozległy 
się dw a strzały , p r a w i e  r ó w n o c z e ś n i e ,  
zauważono jednak, ż e  W o l f  w p i e r w  s t r z e ­
l i ł ,  tuż potem dał ognia hr. B a d e n i ;  obaj 
przeciwnicy jednak strzelili po hasie „ t r z y “ .

Hr. Badeni zachw iał się lekko i bezwiednym 
ruchem lew ą ręką  sięgnął ku prawem u ram ieniu. 
Sekundanci przystąpili do niego i odebrali mu 
pistolet, k tóry jeszcze w ręku trzym ał. Hr. Ba 
deni rzekł zimno: „ J e s t e m  r a n n y " .  Dr. Zim 
m erm ann przeciął nożycami praw y rękaw  sur­
duta i koszuli, z którego krew  sp ływ ała, i opa­
trzy* ranę; sekundanci orzekli, że honoiowi 
stuło się zadość i w alka je s t skończona. H r Ba­
deni chybił; przeciw nik jego wyszedł bez szw an­
ku. P. W o l f  po krótkiej naradzie z swoimi se­
kundantam i przystąp ił do hr. Badeniego i wy- 
izek łszy  kilka słów, p o d a ł  m u  r ę k ę .  Hr. B a­
deni p r z y j ą ł  rękę swojego przeciw nika. W ten 
sposób „ p o j e d n a l i  s i ę “ zapaśnicy. Wolf 
i jego sekundanci wym ienili uprzejm y, chłodny 
ukłon z sekundantam i hr. Badeniego i wyszli 
z sali.

Obaj lekarze przystąpili teraz do zbadania 
rany prezydenta ministrów. Pokazało się, że kula 
w targnęła  na dw a palce p o n i ż e j  ł o k c i a  
p r a w e j  r ę k i ,  utorow ała sobie drogę wzdłuż 
ram ienia i u g r z ę z ł a  w m i ę ś n i a c h  p o w y  
ż e j  ł o p a t k i ,  n i e  n a r u s z y w s z y  k o ś c i .  
Założono tedy hr. Badeniemu chwilowy opatru­
nek, poczem, podziękowawszy nadzw yczaj uprzej 
mie swoim świadkom  za przyjacielską usługę, 
w siadł prezydent m inistrów do fiakra w towa 
rzysfwie d ra  Zim m erm anna i ndał się do swo­
jego m ieszkam  i przy W ipplingergasse. Cała, opi 
sana tutaj scena w njeżdżalni, trw ała  dziesięć 
minut.

Z y a z  w m ieszkaniu w y c i ą ł  dr. Zimmer 
mann kulę swojemu pacyentow i, a bolesną tę 
operacyę zniósł hr. Badeni z wielkim  spokojem. 
R a n a  j e s t  d o ś ć  c i ę ż k a ,  ale nie je s t niebez 
pieczna; leczenie potrw a w najlepszym  razie 
pare tygodni. Dopiero po założeciu opatrunku 
i oparciu ręki na tem blaku, zawiadomiono ro­
dzinę hr. Badeniego w oględny sposób o zaszłym 
w ypadku. Paeyent nie k ład ł się do łóżka, lecz 
przyjm ował u siebie w domu referentów mini 
steryalnych i czytał skw apliw ie dzienniki wie 
czorne, donoszące o jego pojedynku. Dopiero po 
godzinie 11 w nocy udał się na spoczynek.

Koresiioailencfajowej Reformy1'.
W ie d e ń , ,  26 września.

(?) Żądny, jak  każde w ielkie miasto, sensacyi 
W iedeń, używ a jej w całej pełni od wczoraj. 
Nie można w yobrazić sobie, nie będąc na miej 
scu, jak ie  wrażenie wyw ołało tutaj rycerskie, 
bądź jak  bądź postąpienie hr. Badeniego. Jest 
ono jedynym  przedm iotem  rozmów, dyskusyj, 
sporów w gm achu parlam entu, w ealonach, w 
klubach, w restauracyach, kaw iarniach, na uli­
cach, jednem  słowem wszędzie. „D as Duell 
B d d en i-W o lfJ poruszył tak  W iedeńczyków , ja k  
od lal k ilkunastu  nie poruszyła ich żadna sp ra­
wa p ryw atna m ająca zw iązek ze spraw am i p j-  
blicznemi. W ogóle nasz rodak i ‘prem ier zy 
skał olbrzymio na popularności, poskąpiwszy 
tak , jakby każdy zw ykły  śm iertelnik z nieskrzy- 
wionemi pojęciami o honorze na jego miejscu 
postąpił.

Dowodem tego są między innem i liczne ob­
jaw y  uznania i sym patyi, które ze wszystkich 
stron otrzym uje. I  tak  cesarz już  k ilkakro tn ie  
po pojedynkn telegrafow ał do prezydenta mini- 
stów, w yrażając mu w sposób najszczerszy i naj- 
przyjażniejszy swą sym patyę, a oprócz tego po­
lecił zdawać sobie do Pesztu codziennie spraw ę
0 stanie jego zdrowia. Koło polskie, pierwsze 
cornme de raison, w ysłało  do Badeniego nastę­
pujące pismo: „Ekscelencyo! Członkowie K oła 
polskiego, wzruszeni do głębi dzisiejszem zaj­
ściem, w yrażają Ci najgorętsze uczucia, stoją 
przy Tobie całem sercem i o taczają Cię naj 
żywszą sym patyąu. Nie pozostał też w tyle
1 klub Mtodoczeehów, rozum iejących dobrze, że 
nasz rodak, przedew szystkiem  jako P o l a k  je s t 
celem pociskow w ściekłości niem ieckiej. W ysto 
sował on adres, którego projekt podał poseł 
E. G r e g r ,  treści następującej: „Ekscelencyo! 
Zgromadzeni członkow ie narodowego, wolnomyśl- 
nego czeskiego klubu posłów pozw alają sobie 
wyrazić waszej Ekscelencyi serdeczne i głębo­
kie współczucie11.

Adres w i ę k s z e j  w ł a s  r o ś c i  f e u d a l ­
n e j  brzm i: „G rupa konserw atyw nej wielkiej 
własności z K rólestw a Czech w yraża waszej 
Ekscelencyi szczere, serdeczne w spółczucie11. 
Klub k a t o l i c k i e j  p a r t y i  l u d o w e j ,  wy 
chodząc oczywiście ze swego stanow iska, które 
jest stanow iskiem  kościoła katolickiego, potępia­
jącego jak najsurowiej pojedynek, powziął na 
stępującą uchw ałę: „Odnośnie do sensacyjnego 
pojedynku, k tóry  dziś się odbył, oświadcza klub 
katolickiej party i ludowej swe n a j g ł ę b s z e  
u b o l e w a n i e  z powodu pogw ałcenia praw  
boskich i ludzk ich11.

W szyscy wreszcie członkowie K oła polskie­

go, konserw atyw nej i w iernokonstytucyjnej w ię­
kszej własności, wielu członków katolickiej p ar­
tyi ludowej i klubu w łoskiego złożyło swe karty  
hr. Badeniemu, dokum entując tym sposobem sw ą 
sym patyę dla niego. Sekundanci p. W olfa , po­
słowie dr Lemisch i Sylw ester, nie omieszkali 
także, ja k  każe kurtoazya, dowiedzieć się o stan 
zdrowia ich adw ersarza. Rzecz p rosta , że mnó­
stwo osób ze sfer arystokratycznych poLkich 
zasypują ciągle pałac n? Judenplatz  objawami 
swego uznania dla prezydenta m inistrów  i p y ­
taniam i o jego zdrowie.

Pojedynek te n , to także g ra tka  dla dzienni­
ków. Z w yjątkiem  nikczemnego w ystąpienia 
N . fr . Presse, znanego wam ju ż  oczywiście 
w oryginale, a z którem  w jednym  rzędzie po­
stawić można pseudonimowe doniesienie do pro- 
kuratoryi państw a, donoszące je j o tem, że „nie­
jak i hr. Kazim ierz B adeniu ma zam iar się poje­
dynkow ać —  ogromna suększość dzienników  
przem aw ia w tonie dla „niejakiego hr. K. Ba- 
den.ego“ p rzychy lnym , s tw ierd za jąc , że cokol­
wiek dałoby się pod względem etycznym  o po­
jedy n k u  pow iedzieć, to jednak  są położenia, 
w których unikąć go nie można. Równocześnie 
spodziewać się należy, i i  rozsądek weźmie te 
raz górę u opozycyi nad rozpasanem i nam iętno­
ściami politycznemi.

Z głosów prasy zasługuje na uw agę klery- 
kalny organ katolickiej party i ludowej Vater- 
la nd , który, w ierny swemu stanow isku , pisze: 
„Nad zajściem tem możemy jak  najgłębiej 
ubolewać. — Lecz spodziewamy s ię , że do 
tego ubolewania przyłączą się nietylko przeci­
wnicy pojedynku w zasad z ie , ale także i ci, 
k tórzy dotąd byli jego zw olennikam i. F a k t ten 
/e s t zanadto poważuy, a okoliczność, że ciężko 
obrażony równocześnie je s t cierpiącym  fizycznie, 
podczas gdy obrażającem u włos nie spadł z gło- 
wy, przyczyni się, mamy nadzieję, du tego, aby 
w ja k  najszerszych kołach przyjęło się przeko­
nanie, że pojedynek jest instytucyą nierozsądną."

„Ladacznica z F ich tegasse11 vulgo N . F r. Presse 
spuściła znaczoie z tonu w swem dzisiejszem 
porannem  w ydaniu w porównaniu z wczorajszem 
wieczornem, gdyż przyznaje, że w oarlam encie 
„zerwano tam y porządku i przyzw oitości", cuimo 
tego redni-k tenor je j a rty k u łu  je s t ten, że Wulf 
m iał słuszność, a Badeni je j nie*m iał.

Półurz^dow y FremdenblaU  n a p is a ł , ja k  zwy­
kle, bezbarw ny a rty k u ł c w ypadu d n ia , z k tó ­
rego cały  sens m oralny da się streścić w tem, 
że „strzały , jak ie  pad ły  w koszarach kaw aleryi, 
powinny wszystkim  przypom nieć, iż honor oso­
bisty nie powinien być w ciągany do w alk par- 
tyjnych i że w alki polityczne powinno się p o ­
wadzić na polu po litycznem , a nie osobi8tem.“ 
To wiedzieliśmy dawno!

Jak  w wielu w y p ad k ach , tak  i tu możemy 
sobie powinszować „polskiego szczęścia.11 Coby 
się było działo, gdyby n. p. hr. B a d e n i, który  
je s t w ybornym  strzelcem , c h c i a ł  b y ł  trafić, 
i trafił Wolfa? W tedy w yrósłby W olf na m ę ­
czennika spraw y narodowej niem ieckiej, a dzis 
ma go każdy  rozsądny Niemiec za człow ieka, 
którem u Badeni w yśw iadczył ł a s k ę , chcąc się 
z nim mierzyć.

Z Rady państwa.

Posiedzenie sobotnie I z b y  p o s e l s k i  e j  roz­
poczęło się pod wrażeniem pojedynku hr. Bade­
niego. Na korytarzach, w Izoie, słychać ciągle 
tylko dw a słow a: B a d e n i - W o l f .  Fotel p re­
zydenta m inistrów próżny —  a i miejsce W o 1- 
f s. niezajęte. Także S c h o e n e r e r  nie pojaw ił 
się w Izbie; przybyli natom iast seknndanci 
Wolia, posłowie L e m i s c h  i S y l w e s t e r ,  k tó­
rych w ypytyw ano o szczegóły pojedynku. Posie­
dzenie odoyło się bardzo spokojnie, a rzecz cha­
rakterystyczna, że obstrukeya, która jeszcze w  
dziennikach wieczornych zapow iedziała, iż za 
żadną cenę do wyboru delegacyj nie dopuści, 
uietylko na to pozwoliła, ale i sam a głoso-

Na początku posiedzenia wniesiono szereg 
wniosków i interpelacyj. W ażniejsze z tych 
były:

W niosek dr. P o m m e r a  o zam ianowanie 
d y u r n i s t ó w  s t a ł y m i  u r z ę d n i k a m i ,  
w d w u n a s t e j ,  n o w o  z a p r o w a d z i ć  s i ę  
m a j ą c e j ,  k l a s i e  r a n g i .  W niosek dr. H o f ­
m a n a  o zaostrzenie obow iązku odpow iadania 
na interpelaeyc przez m inistrów . W niosek tegoż 
samego o z m i a n ę  u s t a w y  w y b o r c z e j  
w ten sposób, aby  najdalej w 8 tygodni po w y­
gaśnięciu m andatu poselskiego do wyboru posła 
przystępowano. W niosek K r e k a  o zabezpiecze­
nie robotników na starość i w ypadek choroby. 
Wniosek Leopolda S t e i n e r a  o uregulow anie 
u s t a w y , o  o b ł ą k a n y c h .  Rząd w niósł n a ­
stępnie przedłożenie o udzielenie zapomóg z k a ­
sy państwowej % p o w o d n  k l ę s k  e l e m e n -  
t a r y c h.

Przed p-zystąpieniem  do porządku dziennego 
zabrał głos p seł D a s z y ń s k i ,  k tó ry  powie­
dział; Gdy tutaj w ezorrj przem aw iałem , pow ie­
działeś pan, panie prezydeucie, że m ądrzej uczy­
niłbym , gdybym  w Izbie p o  p o l s k u  n i e  
p r z e m a w i a ł ,  jeżeli przez pana mam być zro­
zumianym. W Izbie tej przem awiano ju ż  nieraz 
po czesku, a więc nie w niem ieckim  języku, 
a nic przeciwko tem u nie mieli nietylko obeeny
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ale i poprzedni prezydenci. Sądzę, że i mnie to 
dozwolonem być winno, i zapytuję, czy rzeczy­
wiście prezydent Izby  jest tego zdania, aby tu ­
taj nie mówić ani po polska, aLi po czesku. 
P rezyden t ośw iadczył wczoraj, że z powodu h a ­
łasu  posiedzienie zam aka; zapytuję tedy, czem 
to uspraw iedliw i, bo wczoraj w łaśnie wielkiego 
hałasu  w Izbie nie było.

p . D a n i e l a k :  Pozw alam  sobie zapytać pa­
na prezydenta: 1) J a k  to rozum iał i co za cel 
m iały  słow a jego, k tóre w ypow iedział do D a­
szyńskiego. Mów pan po niem iecku, powinieneś 
mieć w zgląd na nas, Niemców? 2) Czy prezy­
dent gotów jest te słow a cofnąć (śmiechy po le­
wicy). aby w ten sposób przeprosić obrażonych 
przedstaw icieli nie niem ieckich narodów i za­
znaczyć, że słow a te mu się ty lko w yrw ały?
3) Jeżeli ta k  nie było, to zapytuję prezydenta, 
czy zam yśla bronić ustaw  zasadniczych pań­
stw a, które zapew niają w szystkim  ludom au- 
stryackim  rów noupraw nienie narodowościowe?
4) Czy pan prezydent nie zechciałby zarządzić, 
aby ju ż  teraz  mowy, nie w ygłaszane w niem ie­
ckim języku , w oryginalnem  brzm ieniu zosta 
w ały  zam ieszczane w protokole stenograficznym 
(Ś m ^ch  po lew icy: g łosy: Przenieś'' parlam ent 
do B a b ilo n u !)

Prezydent K a t h r e i n  ośw iadcza wśród ok la­
sków praw icy, że nigdy mu na myśl nie p rzy ­
szło ukrócać praw a posłów, k tóre pozw alają im 
na przem aw ianie w ich rodzinnym  języku. Po­
siedzenia wczorajszego dokończyć nie było mo 
żna z powodu silnego hałasu .

Z porządku dziennego przystąpiono do w ybo­
ru delegacyj, aczkolw iek p. P e s s l e r  dom agał 
się, aby najpierw  załatw iono przedłożenie rzą­
dowe w spraw ie zapomóg z powodu klęsk ele 
m entarnych.

D o  d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h  w ybrani zo­
stali:

Z G a l i c y  i: Jaw orsk i, Jędrzejow icz, Popow- 
ski, Dzieduszycki, Rutow ski, W łodzim ierz Gnie­
wosz i B arw iński (upadł Chrzanowski i Euge­
niusz Abraham owicz); zastępcam i: Sokołow ski i 
W ysocki.

Z C z e c h :  Miodoczesi Engel, Herold, Janda, 
K aftan, Pacak, Schw arz, K ram arz; członkowie 
czeskiego stronnictw a feudalnego: Parish , Wie- 
dersperg, Zedtw itz K »rol M aksym ilian; zastęp ­
cam i: Młodoczech U drżal i feudał czeski dr. 
Metali.

Z M o r a w :  Młodoczesi Żaczek i S transky ; 
V etter (centrum  liberalne); dr. Gross (liberał 
niem iecki); zastępcam i: Yychodil (Młodoczech 
i Seidl (narodowiec niem iecki;.

Z e  Ś l ą s k a :  K aiser (narodow iec niem iecki); 
zastępcą: H aase (liherał niem iecki).

Z B u k o w i n y :  Lupul (Rum un); zastępcą: 
W innicki (Rusin).

Z A u s t r y i  N i ż s z e  j: Antisem ici dr. Schei- 
cher i Akomann i narodowiec niem iecki Kien- 
m ann; zastępcą an tiseu .ua  Jak s.

Z A u s t r y i  W y ż s z e j :  Członkowie kato li­
ckiej party i ludowej H ayden i Roge; za?tępcą, 
należący do tego samego stronnictw a, Muhr.

Z S a l c b  u r g a :  Członek katolickiej party i 
ludowej dr. F u c h s ;  zastępcą dr. Keil.

Z e  S t y r y i :  H r. A ttem s (liberalna Wielka 
w łasność i dr. Hofmann (narodowiec niem iecki); 
zastępcą: Hohenbifrger (narodowiec).

Z K a r y n t y i :  D obernigg (narodow iec); za­
stępcą: T schernigg (narodowiec).

Z K r a i n y :  Dr. Susterszic (Słow ieuiec); za­
stępcą: Pogacnik  (Słowieniec).

Z D a l  m a c y  i: Dr. Bułat (K roat), zastępcą:
Pericz (K roat).

Z T y r o l u :  D ipauli i Guetti (W łoch klery- 
ka lny); zastępcą: M»yr (katolicka partya ludo­
wa).

Z V o r a r l b e r g a :  F in k  (antisem ita); za 
stępcą T hurnher (kato licka partya  ludowa).

Z I s t r y i :  Dr. G am bini; zastępcą: Dr. Bar 
toli.

Z G o r y c y i :  D r. Verzegnassi, zastępcą: Se- 
nassi.

Z T r y j e s t u :  Basovi; zastępcą: Hortis.
P. P o m m e r  i tow. staw iają następujący 

wniosek : Izba u c h w a li: 1. J ę z y k i e m  u r z ę  
d o w y m  a u s t r y  a c k i e g o  p a r l a m e n t u  
j e s t  j ę z y k  n i e m i e c k i .  Mowy mogą być 
w ygłaszane ty lko w języ k u  niem ieckim . 2. Po­
słow ie którzy językiem  n ieureckim  nie w ład a ­
ją, mogą za zezwoleniem Izby przem aw iać w 
swoim ojczystym  ję z y k u , m uszą atoli przedtem 
przedłożyć tekst swego przem ów ienia w języ k u  
niem ieckiem , i ono ty lko może być zamieszczo­
ne w protokole stenograficznym.

N astępne posiedzenie odbędzie się we c z w a r ­
tek z następującym  porządkiem  dziennym : 1. 
P ierw sze czytanie przedłożenia rządowego w 
spraw ie zapomóg z kasy  państw a z powodu klęsk 
elem entarnych. 2. P ierw sze czytanie wniosków 
o p o s t a w i e n i e  m i n i s t r ó w  w s t a n  o- 
s k a r ż e n i a ;  wnioski te  p o s taw ili: H o h e n- 
b u r g e r  (za okólnik m inisterstw a do nam iest­
ników  z 2 czerw ca b. r.), dr. S c h t i c k e r  (za 
zajścia w Chebie) i dr. F u n k e  (za rozporzą­
dzenia językow e).

Wyrok w procesie grudziądzkim.
D rugi dzień rozpraw y rozpoczął się przesłu­

chaniem św iadka M f i l i e r a ,  k ierow nika loko 
m otywy, k tóry  zezn a je , że gdy bilety  odbierał, 
w wagonie IV klasy  by ł spokój. W Terespolu 
dow iedział się dopiero, że ktoś w czasie jazdy 
w yszedł z w agonu IV klasy . Ze stacyi w ysłano 
dwoje ludzi w celu poszukiw ania osoby, k tóra  
w ysiadła w czasie jazdy, a k tórą  prawdopodo 
bnie spotkał nieszczęśliwy w ypadek. Gdy Mttller 
przyjechał z pow ro tem , stanął na polu i tam 
za Przeehowem  znalazł c z ło w iek a , leżącego ró­
wnolegle z wagonem, z tw arzą na ziemi, z g ło ­
wa ku Terespolowi. K apelusza i k ija  nie zna­
lazł. Radca zdrow ia G runau pow ied z ia ł, że ten 
człow iek nie ży je , a w trupie poznano nauczy­
ciela G rtittera.

Św iadek Franciszek L u d w i k  pracow ał ra  
zem z M atlińskim w Stanisław ow ie. Św iadek 
nie w racał koleją. M atliński w racał o godz. V, 1 
w nocy do domu i pow iedział m u , że G rttttera 
kijem  przez głow ę uderzył. Lecz M atliński był 
zupełnie pijany. Św iadek m urarz O w c z y ń s k i  
tak ie wracał koleją do domu. Z m ęskiego prze

działu  w idział ty lko w pow ietrzu dw a kije. 
Z przedziału kobiecego przeszło dwoje dziew ­
cząt do m ęskiego przedziału  i powiedziało: „ten 
starszy  (G rtitter) zaczął, on w inien“ . S łyszał też, 
że ludzie mówili: „T eraz w yszedł", a wszyscy 
m yśleli, że G rtitter poszedł do 3 klasy. N ikt nie 
parł G rtittera i nie zajm ował groźnej wobec n ie­
go postawy. Praw dopodobnie G rtitter uciekł 
z w agonu, w idząc krew  na tw arzy Resmera.

Św iadek żandarm  N e n m a n n powiada , źe 
G rtitter chętnie g ryw ał w k arty , lecz uczciwie, 
i ty lko  się g n ie w a ł, gdy inni n ierzeteln ie g ry ­
wali. P ił stosunkowo mało. Z ojcami dzieci m iał 
często zajścia, a ludzie go nienaw idzili.

O skarżenia rzeczoznawców stw ierdziły , że 
G rtitter, w yskakując z wagonu, żył, a udusił 
się w piasku. Mógł w ypaść skutkiem  nieszczę­
śliwego w y p id k u , nie dław iono go. Po przedło­
żeniu sędziom przysięgłym  pytań, których było 
aż 25, pierw szy prokurator, p. H a r t ę ,  rozpo­
czął swe w ywody następującym  zwrotem: „Bu­
rza oburzenia przeciągała przez k ia je  niem ie­
ckie, gdy rozeszła się wieść o zam ordow aniu 
G rtittera. Ile w tern praw dy, pokazało się teraz, 
a w aszą rzeczą, panow ie przysięgli, p o m ś c i ć  
o b r a ż o n e  u c z u c i e  n i e m i e c k i e u. N astę­
pnie przedstaw ił G rtittera jako „ p r a w d z i w e ­
g o  N i e m n a ® ,  ubolewał, że przy zgonie tegoż 
nie było „żadnego N iem ca“ , a „polscy św iad­
kow ie" zeznają i t. d. P rokura to r żąda od przy­
sięgłych, aby uznali w szystkich oskarżonych 
w innym i udziału w bójce, skutkiem  której n a ­
stąp iła  śmierć człow ieka i naruszenie pokoju 
krajow ego Okoliczności łagodzących nie należy 
przyznać, ponieważ „czyn ten w najwyższym  
stopniu obraził nczucia Niemców. G dyby podo­
bne burdy przy w yborach m iały wejść w zw y­
czaj, m ielibyśm y w o j n ę  d o m o w ą .  T ak ie  zaj­
ścia k arać  należy tem surowiej, gdy się zważy, 
że w alka  w yborcza w Swieciu zawsze była  b a r­
dzo ożywioną.

W szyscy obrońcy zażądali kategorycznie u- 
w olnienia w szystkich oskarżonych od w iny i 
kary .

W yrok sędziów przysięgłych brzm i: W szyscy 
oskarżeni stali się w innym i wspólnego rozmyśl 
nego pobicia ((Kórperverletzung), oskażonym  b ra ­
ciom Lew andow skim  należy przyzuać okoliczno- 
ci łagodzące.

T r y b u n a ł  s k a z a ł  zatem  Antoniego Le 
w a n d o w s k i e g o  na  1 miesiąc w ięzienia, 
F ranciszka Lew andow skiego również na 1 mie­
siąc w ięzienia, K orczyńskiego na 6 miesięcy 
w ięzienia, R esm era na  8, M atlińskiego na 8 i 
G rajew skiego na 8 m iesięcy w ięzienia. W szy­
stk im  oskarżonym  p o l i c z o n o  4 m i e s i ą c e  
o d s i e d z i a n e  w w i ę z i e n i u  ś l e d c z e m  i 
w s z y s t k i c h  w y p u s z c z o n o  n a  w o l n o ś ć .

T aki wyrok w ydał sąd przysięgłych i taką  
karę  w ym ierzył na m urarzy Polaków  trybunał 
sk ładający  się w yłącznie z N ;emców - pro testan­
tów! Po Opalenicy — G rudziądz —  oto dwie 
sromotne k lęski H akatystów . Zam iast „m order­
stw a politycznego" w ykazały  rozpraw y sadowe 
pospolitą bójkę, ja k  to przy stole spraw ozdaw ­
ców przyznał sam redaktor Geselligera p. F i ­
scher, tego samego Geselligera, Który potwarcze 
rozszerzał wieści o „sfanatyzow anych wyborcach 
polskich, k tórzy  zamordowali niem ieckiego pa- 
tryo tę", k tóry  ogłaszał sk ładk i na „zam ordow a­
nego patryotę niem ieckiego". Tym czasem  gę 
dziowie przysięgli orzekli i skrupulatne prze 
słuchy w ykazały : że o „fanatyzm ie" robotników 
rolskich nie może być mowy; że n ik t Grtittera 
Die m ordował, n ik t go nie w ypychał Da piat 
formę; że G rtitter nie potrzebow ał uciekać, bo 
by ł siłaczem , co się zowie; że guzy, k tóre 
G rtitter oberw ał od m urarza Resm era, oddał te 
muż z naddatk iem ; że G rtitter by ł zaw adyaką, 
bo jak o ^w y k sz ta łco n y  człow iek nie hylby m ie­
szał się do sprzeczki pospolitych robotników .

Ani „zakłócenie pokoju krajow ego", an i ^mor­
derstwo polityczne", ani naw et „pobicie z śm ier­
telnym  skutkiem , niebezpieczneui narzędziem " 
nie m iało m iejsca, ty lko proste „wspólne roz­
m yślne pobicie". Dwóch oskarżonych niew innie 
trzy  długie miesiące siedziało we w ięzieniu; in ­
ni oskarżeni m ają ty lko  do odsiedzenia 2 w zglę­
dnie 4 miesiące, ponieważ policzono im 4 mie­
siące aresztu śledczego.

D ram at skończony, guzy G rttttera pomszczone, 
ale któż pomści s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  
za krzyw dzące potw arze, o pomstę do nieba 
w ołające oszczerstw a H akatystów  ? Ludzie ci 
czują dobrze, że codziennie popełniają zbrodnię 
„zakłócenia pokoju krajow ego" swem szczuciem 
i podjudzaniem , i dlatego to ta k  uporczywie 
śledzą za tą  zbrodnią między znienaw idzonym i 
Polakam i. K tokolw iek nie zatracił w sobie zu- 
rełnie poczucia praw a i słuszności, ten z nami 
napiętnuje H akatystów  i ich prasę, nie w ahają­
cych się przedstaw iać prostej bójki ja k o  „m or­
derstwo polityczne" —  jako  ludzi podburzają­
cych ludność niem iecką rozm yślnem i fałszam i 
do gw ałtów  przeciw  Polakom  „m ordującym  pa- 
tryotów " niem ieckich.

Przegląd polityczny.
K raków, 27 w rześnia.

K ra j  petersburski utrzym uje, że wiadomość, 
lodana przez pisma w arszaw skie o w łączeniu 

w y k ł a d u  j ę z y k a  p o l s k i e g o  do planu 
obowiązkowych godzin w szkołach średnich w ar­
szaw skiego okręgu naukowego, je s t p r z e d -  
w c z e s n ą .  W szelkie projekta zmian w organi- 
zacyi szkolnej K rólestw a uledz muszą zwłoce, 
* powodu ciężkiej choroby kuratora  okręgu L i-  
g i n a .

Z tego samego źródła dowiadujem y s ię , że 
w W arszawie w kró ce ma być utw orzoną k o ­
rn i s y a  dla rozpatrzenia k w e s t y i  z r e f o r ­
m o w a n i a  g o s p o d a r s t w a  m i e j s k i e g o  
w K r ó l e s t w i e ,  z wprowadzeniem  p ierw iastka 
autonomicznego. Punktem  w yjścia prac komisyi 
ma być referat, w ypracow any przez radcę K a ­
b a t a ,  szefa departam entu gospodarczego w mi- 
n isteistw ie spraw  wew nętrznych.

Peterb. Wiedomosli w a rtyku le  w stępnym  
pod ty t.: „Faryzeusze w szechrosyjscy" w ystę­
pują przeciw ko metodzie, jak iej Mosk. W ied. 
używ ają względem Polaków . Oto, co pisze m ię­
dzy innem i organ ks. Uchtom skiego: „Pew ien

dziennik m oskiewski koniecznie pragnie zbru- 
kać czyste źródło ruchu polskiego, k tóre tryska  
tak  jasnym  strumieniem , powołanym  do życia 
wzmoslemi wyrazam i , odgłosem s/lachetn^g  ' 
nastroju serca. I  oto uzbroił się organ p. G r i n g- 
m u t h a  przeciw Polakom  i żydom, k tórych, — 
zaznaczam y to przy sposobności —  o ile wno 
sić możemy z a rty k u łu  w tym że num erze dzien­
nika, zgoła niema w redakcyi MosJc. W ied., a 
jeśli są, to ju ż  wszyscy och rzczen i, naw et po 
k ilkakroć, tak , że ju ż  zostali najzupełniej p ra ­
w osław nym i. W artyku le  p B agnickiego, na 
tchnionym  szczerością i świeżością uczucia, do 
brze obm yślonym , w którym  w ywody p ra k ty ­
czne harm onijnie łączą się z w nioskam i ideowe- 
mi „ Mosk. W ied. dopatrzyły  się in try g i , p ra ­
gnien ia  odbudow ania Polski i rzuciły  się nań 
w artyku le  w stęp n y m , w którym  niewiadomo, 
co podziwiać: czy ordynarność tonu , czy gatu 
nek argum entów , g rę  słów, czy koszlaw ienie 
cytat, z jak ich  się sk łada  arty k u ł pseudo kon­
serw atyw nego pism a!".

Z  B erlina.

Reichsanzeiger podaje do wiadomości, iż ro 
syjski m inister wojny W a n n o w s k i  i rosyjski 
generał ad ju tan t M u s s i n - P u s z k i n  otrzym ali 
ordery Czarnego Orła.

N ordd. M ig . Zta_ donosi, iż pod prezydencyą 
sekre tarza  stanu hr. P o  s a d o w s  k i e z  o w u- 
rzędzie spraw  w ew nętrznych Rzeszy odDyla się 
konfereneya celem omówienia spraw  h a n d 1 o- 
w o - p o l i t y c z n y c h .  W konferencyi tej udział 
brali: w zastępstw ie centralnego zw iązku prze 
m ysłowców: Hassler, Jencke, Bueek, tajny rad ­
ca Ktimg i Molier; w zastępstw ie rady rolniczej: 
Roeder, K anitz, Arnim , F rege i R ettick; dalej 
reprezentanci kapców : Frentzel, W oerm anni Soet 
beer; m inisterstw o skarbu  reprezentow ał dyre­
k tor K orner. Na konferencyi postanowiono, iż 
ma nastąpić w s p ó l n a  a k c y a  r o l n i k ó w  
z p r z e m y s ł o w c a m i  i k u p c a m i  celem 
poparcia rządu w spraw ie w ypracow ania n o- 
w e j  t a r y f y  c ł o w e j  i przygotow ania n o ­
w y c h  t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h .  Obecni 
porozumieli się co do utw orzenia w s p ó I n ej 
r e p r e z e n t a c y i  w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  
i r o l n i c t w a  i ułożyli program  w spółdziała­
nia. Zapow iedziana akcya odpowiada program o­
wi M i ą u e l a ,  k tóry  niedawno w ypow iedział 
hasło w spółdziałania przemysłu z rolnictwem 
i zam ierza na tem w spółdziałaniu  oprzeć eko­
nomiczny i handlowo polityczny program  rządu.

W  K ielu odbyło się spuszczenie na wodę no­
wego pancernika, który otrzym ał nazw ę: „K sią­
żę B ism ark". Chrztu dokonała hrab ina W ilhel- 
mowa B ism ark, a szef urzędu m arynark i adm i­
ra ł T  i r p i t z m iał przytem  mowę, w której 
z a zn aczy ł, że nowy okręt nosić będzie imię 
„najw iększego niem ieckiego męża s ta n u , który 
położył nieśm iertelne zasługi dla odrodzenia 
i chw ały cesarstw a niem ieckiego". Po długich 
nieporozum ieniach pomiędzy rządem a Bismar- 
kiem , urzędowy ten h o łd , złożony żelaznemu 
kanclerzow i, znam iennym  je s t objawem chwili 
obecnej i uwidocznia dokonyw ujący się obecnie 
w polityce niemieckiej zwrot ku zasadom Bis 
m arkow skim .

Po uroczystości w: Kielu adm irał T i  r p i  tz , 
dr. M i q u e l  i bar. T h i e l e m a n n  udali się 
z hr. W dhelmeua Bism arkiem  i jego żoną do 
F r i e d r i c h s i  u h e  celem złożenia w izyty ks. 
B ism arkow i, którem u zarazem  u r z ą d  m a r y ­
n a r k i  z ł o ż y ł  w d a r z e  m o d e l  n o w e g o  
p a n c e r n i k a .

Z  P aryża.
Przed paru dniam i k lub republikańtk i w S e n s  

obchodził uroczyście r o c z n i c ę  u t w o r z e n i a  
p i e r w s z e j  r e p u b l i k i w e F r a n c y i ,  przy 
czem dano bankiet, w którym  wzięło udział 
przeszło trzysta  osób. M anifestacyą, odtiawna 
zapow iedzianą przez radykałów , by ła  mowa by­
łego m inistra handlu M esureura, k tó ry  imieniem 
swego stronnictw a podniósł potrzebę z j e d n o ­
c z e n i a  s i ę  w s z y s t k i c h  p r a w d z i w y c h  
r e p u b l i k a n ó w  i ponownie w ypow iedział 
w ojnę gabinetow i M ć l i n e ’a. Mówca zarzucał 
obecnem u m inisterstw u, że sieje nienaw iść i n ie­
zgodę pomiędzy repub likanam i, s p r z y j a  j a ­
w n y m  w r o g o m  r e p u b l i k i  i chce im w 
p r z y s z ł y c h  w y b o r a c h  zapew nić wszelkie 
korzyści. Mówca w yraził jed n ak że  nadzieję, że 
głosow anie powszechne odróżni fałsz od praw dy 
i potępi obłudną politykę m in is te rs tw a , które 
pod pozorem w alki z kolektyw izm em , zw alcza 
radykalizm  i praw dziw y postęp republikański, 
ponieważ wie, iż partya  radykalna  jest zdolną 
do rządów  i dlatego obaw iają się jej wszyscy 
fałszyw i republikanie, kokietujący z konserw a­
tyzmem i klerykalizm em .

M esureur staw ia jako program  party i rady ­
kalnej : r e w i z y ę  k o n s t y t u c y i  celem o g r a ­
n i c z e n i a  k o m p e t e n c y i  s e n a t u ,  aby nie 
mógł nadal udarem niać reform dem okratycznych, 
dalej p o s t ę p o w y  p o d a t e k  d o c h o d o w y  
i wreszcie cały  system  u s t a w o d a w s t w a  
s o c y a l n e g o ,  mającego na celu u b e z p i e ­
c z e n i e  r o b o t n i k ó w .

L e o n  B o u r g e o i s ,  jak o  przyw ódca party i 
radykalnej, m iał rów nież być na tym bankiecie, 
ale p rzysła ł tylko te leg ram , uspraw iedliw iający 
jego nieobecność.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową; i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Prenumeratorzy „Nowej Reformy" abo- 
nować mogą po znacznie dla nich zniżo­
nych cenach, następujące t r z y  czaso­
pisma :

„ P rzeg lą d  l i t e r a c k i1',
organ krakow skiego  „Zw iązku literack iego", 
w ychodzący w K rakow ie pod redakcyą K azi­
m ierza B a r t o s z e w i c z a  dw a razy  na m ie­

siąc w objętości 1 ’/, do 2 arkuszy  d r u k u , abo­
nenci N owej R eform y  o trzym ają w miejscu po 
1 złr. k w a rta ln ie ; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
P ełna  prenum erata tego czasopism a wynosi ro ­
cznie 6 złr. w m iejscu , a 6 z łr. 80 centów na 
prowincyi.

„ N o w e  M od.y“
ilustrow any dw utygodnik, w ychodzący we Lw o­
wie, od 1 pażdzieruika 1896 roku znacznie po­
większony, abonenci Nowej R eform y  tak miej­
scowi, jak i zamiejscowi, otrzym yw ać mogą po 
1 złr. 20 ct. kw artaln ie.

W reszcie dw utygodnik hum orystyczny 
„Ś i  g u  s“ 

po 90 ct. kw artaln ie .

K B O N I K A .
K r a k i w ,  27 w rześnia.

Z powodu zgonu ś. p. Ujejskiego nadeszły na 
nasze ręce następujące telegramy:

Rada muzentn w Rapperswylu śle rodzinie zmar 
łego Kornela Ujejskiego wyrazy żalu i wysokiego 
hołdu wielkiemu poecie i patryocie. Gałęzowski, 
prezes,

Szkoła polska w Paryżu przesyła wyrazy uwiel­
bienia i żalu cieniom antora „Skarg Jeremiego".

Wiadomości osobiste. Prof. Piotr Chmielowski, 
znakomity krytyk literatury, po powrocie z Zako­
panego do Warszawy, ciężko zachorował.

Profesor dr. Korczyńiki powrócił na stały  po­
byt do Krekowa.

Z Kasy chorych. Walne zgromadzenie delega­
tów robotników i reprezentantów pracodawców miej­
skiej Kasy dla chorych robotników w Krakowie 
odbyło się wczoraj w sali rady miejskiej. Delega 
tów robotników stawiło się 70, a pracodawców 
zaledwie pięciu, eo jest wymownem świadectwem, 
że pp. pracodawcy losem i sprawami Kasy zbyt 
mało się interesują.

Członkiem zarządu, w miejsce ustępującego p. 
Klimczyka, wybrany został p. M i s i o ł  e te. Zgro­
madzenie przyjęło wnioski zarządu w sprawie usta­
nowienia zastępców członków zarządn, oraz w spra­
wie podwyższenia opłat od ubezpieczonych człon­
ków przez pobieranie wkładek za pełne 7 dni ty­
godnia, dotychczas bowiem Kasa pobierała opłaty 
tylko za 6 dni, zaś wypłacała zapomogi chorym 
za dni siedm.

Po załatwieniu kilku innych spraw aam.nistra- 
cyjnych zgromadzenie uchwaliło wotnm ufności dla 
narządu. Na zebraniu obecnym był także -p. Ignacy 
Daszyński.

Popis „Sokołów11. Ogólny rekord „Sokołów" 
wszystkich gatunków broni, pieszych, konnych, cy 
klistów i wioślarzy, odbył się wczoraj. Pogoda 
sprzyjała. Na długiej przestrzeni koło klasztorn 
Norbertanek na Zwierzyńcu zgromadziły się tłumy 
publiczności, która zawsze chętnie śledzi za rozwo 
jem i działalnością sympatycznego Towarzystwa. 
Meta była w formalnem oblężeniu, a powozy i do­
rożki tworzyły długi szpaler.

Zawody rozpoczęli c y k l i ś c i .  Przestrzeń 4 kilo 
metrową pierwbzy przebył i u mety stanął p, Z i e ra­
b ie  k i  w 10 minntach i 30 sekundach, po nim 
w 10 sekund później p. S z c z u r k i e w i c z ,  na­
stępnie zaś pp, Niewiadomski, Styria (pseudonim) 
i Steigler.

Paimę zwycięstwa oddziałn p i e s z e g o  zdo­
był p. S i e l s k i ,  w 19 minut i 20 sekund, jako 
drugi p. W ł o d a r c z y k ,  w 21 minut 30 seknnd. 
Po nich przybyli pp. Pafasiński i Zgierczyński,

W i o ś l a r z e  wyrnszyli na dwóch łodziach, no­
szących ńazwy „Mierzwiński" i „W isła". Zwycię­
żyła czterowiosłowa łódź „Mierzwiński", którą ste­
rował p. G ę d ł e k, a załogę stanowili pp. Styp- 
kowski, Jurkowski, Tisler i Wilczyński. Łódź ta 
przebyła oznaczoną przestrzeń w 19 minnt i 32 
sekund. Rywalka, pod sterem p. R u d n i c k i e g o  
przybyła tylko o 30 seknnd później.

W końcn startował oddział konny. P. M a t e j k o  
stanął u mety pierwszy w 15 minut i 50 sekund.
0  dwie a względnie siedm sekund później przybyli 
pp. Janowski i dr. Ślęk.

Zwycięzcy obdarzeni zostali srebrnemi oznakami, 
w kształcie krzyża. Wręczenie nagród, które ofia­
rowali prezes „Sokoła" p. Tnrski i pp. Sippel i 
Rudnicki, odbyło się w sali „Sokoła", gdzie rów ­
nocześnie odprawiono komers. Bawiono się swobo­
dnie i wesoło do godziny 10 wieczorem. Jako gość 
obecnym był prezes „Sokoła" bocheńskiego, p. dr. 
Wcisło.

Kontrola wojskowa. -Magistrat m. Krakowa, 
porozlepianemi po rogach .ulic plakatam i, wzywa 
wszystkich żołnierzy, niepozostającyuh w słnżbie, 
ażeby się dla załatwienia przepisanej ustawą woj­
skową kontroli, stawili przed ustanowionemi komi- 
syami. Termin, miejsce, oraz alfabetyczny rozdział 
powołanych do kontroli, wymienione w rozlepionych 
po rogach ulic obwieszczeniach.

Odezwa. Pożar, który zniszczył dnia 20 wrze 
śnia r. b. główny pawilon i mieszczące się w nim 
przyrządy do ćwiczeń i zabaw dla młodzieży w par­
ku prof. Dr. H. Jordana, odbił się bolesnem echem 
wśród wszystkich warstw mieszkańców Krakowa. 
Młodzież przyzwyczajona do przyjemnych i dla zdro­
wia wielce pożądanych rozrywek w chwilach wol­
nych od nanki i warsztatu, błąka sie po parkn 
smntna i bezczynna, gdyż tylko część z powodu 
braku odpowiednich przyrządów może brać udział 
w ćwiczeniach i zabawach.

Społecztriitwo krakowskie przejęte wdzięcznością 
dla prof. Dr. H. Jordana za iego wieloletnią ofiar 
ność i działalność na polu fizycznego rozwoju sił
1 podniesienia narodowego ducha młodzieży, nie 
może dopuścić, aby tenże własnym kosztem po raz 
drugi sprawiał zniszczone ogniem przyrządy. Niżej 
podpisani zawiązawszy się w komitet na zebraniu 
u ks. prof, Dr. St. Spisa, a działając w myśl ży­
czeń ogółu mieszkańców Krakowa, upraszają niniej- 
szem o wzięcie najliczniejszego udziału w składkach 
orzeznaczonych na zaknpno pomienionych przybo- 
rów do ćwiczeń i zabaw,

Komitet uprasza ofiarodawców o jak najrychlej­
sze nadsyłanie składek na ręce Redakcyi: Czasu, 
Głosu N arodu  i N . R eform y, dalej Dyrekcyi Kasy 
Oszczędności m. Krakowa lub też kasyera komitetu 
p. Wł. Poźniaka ul. Garbarska 1. 5.

Kraków dnia 26 września 1897.
L . Benedyktowicz, ks. D r. J . B ukow ski r. m., 

J . Federowicz r. m., W . Guzdek, J . Boroszkie- 
wicz, J . Heiling Degenfeld, D r. J . Jakubowski 
r. m., J . Jaw ornicki r. m., ks. M. K ądzio ła , J.

Kwiatkowska r. m., ks. pro f. D r. S t. Sp is  r. m., 
p r o f  D r. A . Ohalińsfci, D r. K . P ieniążek  r. m.; 
D r. J . Petelenz, W ł. Poźniak, J . P otter r. m , 
D r. I .  Schaitter, Z . Słouecki, W il. Seidl, W . 
W dowiszewski, D r. W ł Żeleński.

W myśl powyższej odezwy Administracya na­
szego dziennika w zbieraniu składek najchętniej po­
średniczyć będzie.

Z parku dra Jordana. Wczorajszy koncert po­
pularny „Harmonii", z którego doebód przeznaczo­
no na sprawienie nowych przyrządów gimnasty­
cznych por i  dł  się pod każdym względem. Publi­
czność krakowska czynem stwierdziła, że istnienie 
i rozwój parku, a tak doniosłego w życiu i wy­
chowaniu młodzieży, leży jej na sercu. Mimo zwy 
kłej ceny wsfępn 5 centów, nzyski.no z samej sprze 
dąży biletów kwotę 91 złr. 65 ct., ze sprzedaży 
programów i naddatków 71 złr. 70 ct. Po opłato 
niu kosztów koncertu pozostało przeszło 100 złr. 
na przyrządy. Jest to pierwszy grosz na ten cel. a 
zawiązany komitet obmyśli środki kn przyw róceni 
parku do dawnego stan u , a zarazem ku ntrwale- 
niu jego bytu.

Babie lało, które, jak  się zdawało, ominąć nas 
miało w tym roku, zawitało przecież. Po słotach 
i zimnie ostatnich tygodni mamy od trzech dni 
wcale ładną pogodę. Wczoraj i dzisiaj gorąco na- 
wot dopieka. Termometr wskazywał dziś w połu­
dnie 25 stopni Rcumira. Po nieszczególnem lecie 
zapowiada się przyzwoity początek jesieni.

0 zabójstwo brata oskarżony włościanin Jan 
K a w u l a ,  ze wsi Prus, liczący lat 40. W kłótni 
i bójce z braćmi, w dniu 5 lipoa b. r., brata Jó ­
zefa ngodził nożem tak, iż tenże niebawem nmarł. 
Podczas rozprawy, która toczyła się dzisiaj przed 
sądem przysięgłych w Krakowie, oskarżony ze ski o 
chą i płaczem przyznał się do winy, tłómacząc, źe 
nie miał zamiaru zabicia brata, lecz w gniewie 
nie wiedział1 co ezyni. .Sędziowie przysięgli jedno­
głośnie potwierdzili pytanie w kieiunku zabójstwa 
i również jednogłośnie przyznali, że oskarżony 
działał pod wpływem zamącenia nraysłu. Na pod 
stawie tego werdyktu trybunał oskarżonego uwolnił.

Rozprawą tą zakończyła się czwarta kadeneya 
sądów przysięgłych w Krakowie.

Zwłoki dziecka znalazł kościelny Ignacy Buja- 
kiewicz pod ławką w kaplicy na cmentarzu w Ra 
kowicach. Jak władze policyjne stwierdziły, zwłoki 
te, zupełnie zgniłe, obwinięte były w zawiniątko 
7. chnstek i poszewek, przewiązane okrawkami p łó ­
tna : porzucone na stopnin ławki po prawej stro­
nie przed ołtarzem. Śledztwo w toku.

Z kroniki policyjnej, w  posiadaniu biura poli 
cyjnego pod zamkiem znajduje sie przyciskaoL biur­
kowy, srebrny pies na marmurkn i srebrny zega 
rek damski z łańcnszkiem. Przedmioty te odebrano 
przytrzymanym złodziejom, a właściciele mogą się 
po własność swoją zgłosić,

Wieczorek z tańcami odbędzie się w sobotę 2 
października w lokalu Czytelni kolejowej pray nl. 
Lubicz nr. 15.

Zdradziecki dzwonek. Jan Bystrowski zakradł 
tię do kościoła księży Karmelitów na Piaskn i 
skradł dzwonek. Mając go jnż w kieszeni, pewnym 
był swego łupu, gdy tymczasem przy poruszeniach 
dzwonek donośnym głosem zdradził go. Kościelny 
dzwonek odebrał i złodzieja przytrzymał.

P. Wł Floryanski, b. artysta sceny lwowsteiej, 
który zajmował dotychczas stanowisko pierwszego 
tenora w operze praskiej, został, jak donosi Reichs- 
wehr zaangażowany do opery nadwornej w Wie­
dniu.

Stypendyum dla ucznia szkoły przemysłowej w 
Krakowie, urodzonego w Wadowicach, z funduszów 
Karola i Rozalii Słapów, ogłasza Wydział terajowy. 
Termin wnoszenia podań do 1 5 listopada b. r.

Z izby Sądowej, Z Sambora donoszą: W spra­
wie antysemickich zaburzeń w Schodnicy zapadł 
wyrok. Zostali zzsądzeni za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego : Tiześniowski, Bocheński, Małek, Raci­
borski, Szydło, Wityński na karę po dwa miesiące; 
Bazyk, Hobgarski, Janocha, Jasiński i Krogowski 
na karę po trzy miesiące; Dusza i Sajdala na karę 
po cztery miesiące, Knknlski na pięć miesięcy cięż­
kiego więzienia ; za występek zbiegowiska zasądzeni 
zostali: Belczyk, Kiszta i Michalik na karę po pięć 
dn i ; Gadzała zaś na ośm dni aresztn ; wreszcie za 
przekroczenie przeciw obcej własności, Kasprzyko- 
wa na trzy dni aresztu. Inni obwinieni zostali u- 
wolnieni.

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej"
dla Księstwa Ciesz, ńskiego za czar od 1 sierpnia 
do 1 września 1897:

W miesiącu sierpniu wpłynęło do kasy Towa­
rzystwa 1648 złr. 32 ct. Wydatki zaś wynosiły 
1334 złr. 83 ct. Cały fundusz na utrzymanie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie 
(papiery wliczone wedłng wartości nominalnej) 
100.375 zlr, 12 ct.

Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów gi­
mnazyum polskiego wynosi 8285 złr. 6 ct.

K s. Monsignore Swiezy, przewodniczący. K s. 
Jó ze f Londzin, sekretarz.

Konkurs dla nauczycieli. „Macierz szkolna 41& 
księstwa cieszyńskiego ogłasza konknrs ua jednę 
posadę nanczyciela języka niemieckiego i filologi 
klasycznej w gimnazyum polakiem w Cieszynie. 
Kompetenci mają się wykazać egzaminem z języka 
niemieckiego na całe gimnazyum i z filologii kla­
sycznej na niższe gimnazyum. Dokumenta do uzy­
skania posady potrzebne, są następnjące: świade­
ctwo dojrzałości, metryka, świadectwo kwalifikacyj­
ne, świadectwo z odbytego r iku próby, dekrety 
przeniesień, świadectwo dyrektora zakładu, w któ­
rym kompetent służy, nwolnienie od pełnienia obo­
wiązków nauczycielskich w Galicyi przez Radę szkol­
ną kraj swą galicyjskią, świadectwo przynależno­
ści i ewentualnie świadectwo moralności, jeżeli 
kompetent jeszcze nie pełnił obowiązków nanczy- 
celskich Płaca rzeczywistego nauczyciela podług 
normy rządowej, tj. 1600 złr., dodatek 250 złr. i 
dodatek snsteotacyjny 100 złr. z kwinkwoniami i 
z nwzględnieniem ewentualnego podwyższenia płac 
nauczycielskich w gimnazyach rządowych. „Macierz 
s-.kolDa żywi niepłonną nadzieje, że znajdą się 
kompetenci, którry powodowani pocznciem obywa- 
telskiem służenia dobrej sprawie na kresach, przyj­
mą to wezwanie i pomogą jej tym sposobem speł- 
nić ważne, a wielce trndne zadanie. Zgłoszenia ł* ' 
skawe adresować prosimy do „Zarządu Macierzy 
szkolnej dla księstwa cieszyńskiego." Z powodn 
nieprzewidzianych nieraz trudności, które usnnąó 
trzeba, prosimy o rychłe zgłoszenia, a najpóźniej do 
1 listopada b. r

Z zarządu „Macierzy szkolnej" K s. Monsignore 
Świeży, prezes. K s. J ó ze f Londzin , sekretarz.

Z Cisszyna komunikują nam wyciąg 1 protokołn
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z posiedzenia zarządu „Macierzy szkolnej“ odbyte­
go dnia 21 września 1897. Uchwalono: 1) Wnieść 
nowe podanie do ministerstwa oświaty o pozwolę 
nie na zaprowadzenie historyi kraju rodzinnego ja ­
ko przedmiotu nadobowiązkowego w gimnazyum 
polskiem. 2) Wnieść podanie do ministerstwa oświaty 
o ndzielenie prawa publiczności dla wszystkich trzech 
klas. 8) Rozpisać konkurs na posadę nauczyciela 
języka niemieckiego i klasycznej filologii. 4) Napi 
sać do wydziału Związku „Sokoła44 we Lwowie o 
nauczyciela gimnastyki (ewentualnie i śpiewu).

Pożary, w  niedzielę po południu około godziny 
6 tej wybuchł pożar w Dębnikach. Spaliła się sto­
doła, napełniona zbożem, będąca własnością p. Kirch- 
tnajerowej. Straż pożarna krakowska ugasiła ogień. 
Ratunek był bardzo utrudniony, w czem zawiniły 
drogi gminne w Dębnikach, utrzymywane w opła­
kanym stanie. Wystarczy nadmienić, że dwa beczko­
wozy przewróciły się po drodze.

Około godz. 2 ej w nocy zawezwano straż na 
ul. Miodową, gdzie w domu pod 1. 29 zapaliła się 
podłoga. Dom ten jest świeżo zbudowany, osuszano 
go koksem i stąd powstał ogień, który straż szybko 
Stłumiła.

Z powodu pojedynku hr. Badeniego przypomi
nają, że Bismark wyzwał niegdyś na pojedynek po­
sła Virchowa, który odmówił, a hr. Taaffe wyzwał 
w r. 1893 Pienera, sekundanci jednak sprawę za­
łagodzili. Trzypomnłanu również pojedynki mini- 
otrów: FJoqueta, Boulangera i Fejervarego.

W sobotę rozpuszczono po Wiedniu pogłoskę, że 
minister sprawiedliwości hr. Glempach wydal po­
ler enie prokuratoryi państwa, aby wdrożyła śledź 
two w aferze pojedynkowej Badeni Wolf. W Izbie 
poselskiej mówiono także, że wniesioną zostanie do 
prezydenta ministrów interpelacya, czy mu jest 
wiadomem, że w koszarach przy Ungargasse odbył 
8‘ę dziś pojedynek. L x trab la tt zamieszcza również 
ciekawe doniesienie jakiegoś Feliksa Mayera do na 
miestnictwa, w którem tenże zawiadamia, że w so 
botę rano n i e j a k i  hr. Kazimierz Badeni, mie 
Bzkający w Wiedniu przy Judenplatz, wyzwał był 
redaktora Karola Hermana Wolta na pojedynbk i 
że obaj do pojedynku stanęli.

Na temat ten wieK kursowało p lo tek , a i te 
także, że poseł K o z ł o w s k i  także Wolfa wyzwał. 
Ta wiadomość okazała się zupełnie zmyśloną- 

Zauważyć jednak należy, że Wulf miał już Lie 
-ącego roku pojedynek na pał-sze z młodocztskim 
posłem H o r i c ą ,  a przed 7 laty pojedynek na 
pistolety z kandydatem adwokackim dr. F i s c h e ­
r e m ,  za co obaj zostali przed sąd stawieni i na 
karę. 1 miesięcznego aresztu skazani.

Nowe nieszczęścia kolejowe. Koleje niemieckie 
staną się, jeżeli tak pójdzie dalej, niezadługo po­
strachem wszystkich podróżujących, a może i przed 
tniotem pośmiewiska za granicą. Nie ma prawie 
dnia bez wypaaku, a pannje powszechnie przeko 
bLnie, że nieszczęścia spowodowane są zbytnią o 
» .czędnością, lichym materyałem i brakiem dosta­
tecznie wykształconych urzędników. W nocy z czwar­
tku na piątek najechał pociąg pospieszny z Frank­
furtu n. M. na stacyi Badenheim  na stojący tam 
pociąg towarowy. Obydwie lokomotywy są mocno 
Uszkodzone, kilka wagonów wykoleiło się, kilka 
‘ostało zmiażdżonych. Urzędnicy i kilku podróżnycL 
odniosło — na szczęście — lekkie rany. Na sta 
«yi K apellen  pod Koblencyą pękł w piątek rauo 
kocioł na lokomotywie przy pociągu osobowym. 
Wyouch był taa gwałtowny, że w sąsiednich ok- 
natb popękały szyby. Maszynista i palacz oraz je ­
den robotnik, znajdujący się właśnie na torze Loie- 
jowym, są lekko rauni.

„W8ZystkO W porządku11. Osławione rosyjskie 
*csio błagopołuczno, używane jako początek wszelh 
kich raportów, składanych przez podwładnych 
Zwierzchnikom, dokonało wreszcie swego śmieć 
k’idzącego żywota. Następujący rozkaz do wojsk 
*ydał w tych dniacn minister wojny Wannowskij: 

„Najjaśniejszy Pan najwyże,, rozkazać raczył, 
mianowicie oficerom dyżurnym w oddziałach wojsk, 
Uraz w lóżnego rodzaju zarządach wojskowych, a 
Żeby zarówno przy raportach ustnych, jakoteż w 
aportach  pisemnych, nie używali frazesu „wszystko 

porządku14 (wsio obstoit błagopołuczno), a po 
hfzestawali na oświadczeniach dotyczących etanu 
p»nego oddziału wojLk lub zarządu, a następnie 
aportowali o wypadkach, jeśli oae się zdarzyły.

„Oświadczając o takiej woli najwyższej, załączam 
kilka wzorów słownych lub pisemnych raportów 
dla dyżurującjch w oddziałach wojsk, lub w za 
lądach  wojskowych44.

Gazeta N aród  sympatycznie wita rozkaz powyż 
i przytacza np. takie rapoty: „ W s z y s t k o

^  p o r z ą d k u ,  cholera zabrała 10 osób44; alb 
f*Port naczelnika powiatu: „W moim powiecie
* 8 z y s t k c  w p o r z ą d k u ,  wczoraj spaliło się 

domów, pęknięcie ściany domu przyprawiło 20 
ldzi o śmierću iip 
N aród  znajduje, że w sferach wojskowych, gdzie 

b*nują inne stosunki wogóle, frazes „wszystko w 
&°rząakuu był właściwie tylko formą, ale co się 
lłczy stosunków we władzach cywilnych to tam 
^ 8reotypowy frazes „wszystko w porządku14 nad 
^Jw any bj wał i wprost przeczył rzeczywistości, 
drgając logice i prawdzie.

Rzeź Poiaków w Ameryce. O rzezi, którą za 
^ d z i ł  szeryf Martin w pobliżu Harlttou w stanie 

e,»8ylwania, której ofiarą padli etrejkujący górni 
Polacy i Słowacy, z Nowego Jorku nadchodzą 

?^®cnie oburzające szczegóły: Dwudziestu jeden za 
jfych, 38 ciężko rannych, kilkudziesięciu lżej, — 

skutek haniebnego czynu szeryfa Martina, któ 
kazał 102 ludziom bez powodu dać ognia do 

g^mu bezbronnych, uciekających robotników. A o 
*f8mi tej zbrodni są wyłącznie Polacy, Rusini

sper Dulas, Jan Bańko, Andrzej Slabanic, Jakób 
Tomaszontas (Litwin). Ciężko ranni są Polacy i Ru­
sini : Andrzej Hanusz, Jan Chryć, Andrzej Urban. 
Kazimierz Dulis (Litwin), Marcin Szafranek, Jan 
Kleszczak, Tomasz Borys, Jan Bąk, Antoni Mizata, 
Józeł Pawlaczyk, Mateusz Czaja, K. Majewski, Kle­
mens Piątek, Adolf Kincelewicz, Adam Łapińssi, 
Jan K u lik , Konstanty Monciński, Jan Darmeński, 
Józef Bobicki. Oburzenie, jakie wywołała ta spra­
wa, jest niesłychane. Szeryf został nwięziony, tak 
samo wielu ludzi z jego oddzi-łu. Pomimo to opi­
nia nie jest zaspokojona. Polacy w Nowym Jorku, 
Chicago i Milwaukee chcą się upomnieć o swych 
braci — i zwołują zebrania dla zajęcia się tą 
sprawą.

Ciekawe wspomnienie o zmarłym cesarzu Wil­
helmie I przytacza w Local Anzeiger  Eugeniusz 
Reichel. Na kilka lat przed wojną Lancnsko-nie 
miecką poznał cesarz w miejscowości Heiligendamm 
w Meklemburgu córkę profesora uniwersytetu z Ro- 
stoku , bawiącą tam również u wód z rodzicami i 
siostrą. Spotkawszy panienkę na promenadzie, ce­
sarz tam ją  zagadnął, pytał o nazwisko itd., i proj 
sił, aby następnego dnia, gdy wyjeżdżać będzie, ze­
chciała być na dworcu. W mieszkaniu zaś swem, 
do którego po odjeździe swoim ułatw ił wstęp pa­
nience, pozostawił na pamiątkę kwiat róży. W kil­
ka lat po wojnie francuskiej, bawiąu w Rostoku, 
zaprosił cesarz rodzinę panny tej do teatru, a na 
stępnie na bal, darząc przytem dziewczynę koszto­
wnym naszyjnikiem z pereł. Romantyczny ten sto 
sunek znalazł wytłómaczenie, dla młodej panienki 
niezbyt może przyjemne, gdy raz przypadkiem do 
stał się jej do ręki portret zmarłej księżniczki Elizy 
Radziwiłłówny, w k tó re j, jak wiadomo, cesarz, 
będąc młodym księciem, szalenie się kochał. Oka 
zało s ię , że córka młodsza profesora rostockiego 
przypominała rysami twarzy doskonale zmarłą księ­
żniczkę Elizę! Żegnając się z tą osobą, która tak 
żywo przypominała pierwszą, szczerą miłość, wypo 
wiedział cesarz Wilhelm między innemi słowa: — 
„Bądź pani szczęśliwą, szczęśliwszą, niż inna, która 
równie była piękna, jak  ty!14

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził wy 
bór Mieczysława hr. Borkowskiego na prezesa, a 
Antoniego Józefowicza na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w, Borszczowie; tudzież wybór Włodzi­
mierza Truskolaskiego, właściciela dóbr, na pre­
zesa Rady powiatowej w Sanoku.

Odznaczenie. Pensyonowany inspektor podatko 
wy Grzegorz R u d k i e w i c z  otrzymał ty tu ł nad- 
nspektora.

Repertoar teatru miejskiego.

W e w t o r e k  28 września: -W esele Fonsia44,

i
w°»acy, najwięcej zaś Polaków. Ohydna rzeź! — 

opinia w całych Stanach Zjednoczonych. I t  is
Oni^Utchery — powiada najpoważniejsza gazeta ame- 
*»ńska, nowojorski W orld. Reporterzy W orlda  

po otrzymaniu telegramu Hazleda, udali się 
g ®iejsee strasznego wypadku i sprawdzili, że 11 
^*ł bityCh górników odniosło rany z tyłu, a więc 
4 . Pieczce. Szeryf Martin nie odniósł ani zadra 

ani też nikt z jego ludzi. Żaden ze strej 
V, '^y ch  nie miał przy sobie broni. Wobec tego 
t0 0/"^  nazywa rzecz „morderstwem górników44 

J?°rderstwem nie do wytłómaczenia.
“kaz zamordowanych na miejscu przedstawia 

1̂  jak następuje: Andrzej Nieckowski, Jan Cho 
ko '***> Stefan Urich, Andrzej Jeschman, Jan Fran 
K |. Łn Ziarnowiak, Jan Zaszlak, Jan Szeko, An 

^reffco, Jan Turnowicz, Andrzej Jurek, An 
Zimoński, Adam Zimoński, Jan Buski, Stani 
Nagórski, Sebastyan Brzostowski, Jan Futa, 

Czata, Andrzej Kolik, Rafał Rakiewicz 
^slne rany otrzymali: Klemens Płotek, Ka

gję. Z kobiecych ról staranną grą wyróżniła się 
korzystnie panna P r z y b y ł k ó w n a ,  która roz­
winęła wiele szczerości i nadała roli doskonały 
podkład lekkiego kom<zmu. P. S i e m a s z k o w a  
była wdzięczną i ponętną Helenką, a panie Woj- 
nowska i Otrembowa rozwinęły w grze dużo cha­
rakterystyki. Jedną z najlepszych stron przedsta­
wienia były epizody, w których zdobyli zasłużony 
oklask pp. Puchalski, Siemaszko i Przybyłowicz. 
Obecnego autora wywoływano kilkakrotnie.

W . P r.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim). 

W czasie od 22 b, m. do 24 b. m. przywieziono 
280.000 ja j  i około 2.000 kilogram ów m a­
sła . Z a 1 złr. można było otrzym ać od 37 do 
39 ja j pierw szej jakości, lub ud 39 do 41 jaj 
średniego gatunku , albo od —  do —  jaj prze­
chow yw anych w  w apnie. Ceny m asła: za kilo 
gram  m asła śm ietankowego od 1T 0 złr. do 
1-20 złr., m asła w iejskiego od złr. 1*—  do złr. 
1T 0 , zw ykłego m asła targow ego od — -85 do 
1.05 złr., m asła sztucznego od złr. — .80 do 
złr. — .90.

krotochwila 
trzeci). 

Ś r o d a :

w 3 aktach R. Ruszkowskiego (po raz 

T 0atr zamknięty.

M o n o ic i  natłowe, literache i artystyczne.
T ea tr. „ W e s e l e  F o n s i a 44 k r o t o c h w i l a  
t r z e c h  a k t a c h  R y s z a r d a  R u s z k o w ­

s k i e g o  Są pisarze i autorowie dramatyczni, któ 
rzy cał° życie szukają bajki i pomysłu, są inni, 
którzy mając ich pełną głowę, garściami rozrzucać 
je tnugą. P. Ruszkowski najpopularniejszy może z 
naszych krotochwilistów nie jest nigdy w kłopocie 

pomysł do nowej sztuki. Lada koncept lnb do 
wcip, pierwsza lepsza komiczna sytuacya wystar 
czają mu do stworzenia wątku komedyi, a dfugo 
letnia- znajomość sceny i wprawi, w budowaniu 
sztuk, dopomagają mu tak skutecznie w komedyo- 
pisarskiem rzemiośle, że utwory jego zawsze bawią 
a pomysłowy autor z najniedorzeczniejszego cza 
sem pomysłu wychodź: zwycięzcą.

Na najnowszej jego komedyi „W tsele Fonsia44 ks£ 
żdy trząsł się od śmiechu, komiczne sytuacye goniły 
jedne za drugą, wesołość panowała niepodzielnie 

teatrze. A jednak gdyby ze, stanowiska kryty­
cznego rozebrać przyszło ostatni projekt autora 
„Teścia,44 to już w samym pomyśle podnieśćby na­
leżało naiwność i przechodzące nawet ramy kro- 
tocbwili nieprawdopodobieństwo treści i sytuacyj. 
Tylko Ruszkowski odważyć się u nas może z tak 
błahego, tak niedorzecznego wątku stwarzać sztukę 
sceniczną i tylko on potrafi z tego istotnie nad 
wyraz ryzykownego przedsięwzięcia wyjść bez szwan 
ku. Na szczęście swoje należy on do tej kategoryi 
szafarzy wesołości na scenie, których nie można nie­
kiedy brać na seryo w ich utworach. Widz musi 
zapomnieć o logice i rzeczywistości, pozbyć się 
wszelkiego krytycyzmu, a wówczas bawić się będzie 
humorem autora i pomyślnością wykonawców sztuki 

Panna Helena posprzeczawszy się z narzeczo 
nym swoim p. Kazimierzem, który dając folgę kre­
wkiemu temperamentowi obraził swa przyszłą te 
ściowę, postanowiła zerwać z nim. Ten nie daje 

wygraną i pisze, że tylko wówczas odstąpi od 
swych praw, gdy ją  obaczy z innym u ołtarza. 
Uradzono więc urządzić celem zmistyfikowania na­
rzeczonego udane wencie, na którem Fonsio Ku 
rzawa odgrywa rolę pana młodego. Tego Fonsia 
uważanego za niedołęgę, nikt nie traktuje powa 
żnie, on atoli tak przejął się swą rolą i nadzieją, 
że Helenę poślubi, że żadną miarą praw swych od­
stąpić nie chce, ku wielkiemu zmartwi niu pani 
Anastazyi Kurnickiej, która pragnęła ożenić go ze 
swą córką Wandą. Podczas owego udanego „wesela 
bez ślubu44 zjawia się Kazimierz, a pragnąc udać 
obojętność i zemścić się na niewiernej narzeczonej 
zwraca swe afekta ku Wandzi. Prsymusowy flirt 
ten atoli prowadzony przez obie strony wojujące 
zamienia się w miłość i tak Helena zamiast Kazi 
mierzą, pozostaje przy „Fonsiu,44 a Kazimierz żeni 
się z Wandzią.

Jak z powyższego widać pomysł autora niemało 
ryzykowny — ale ratuje go mnóstwo komicznych 
sytuacyj, dużo ruchu i życia i parę doskonałych 
gur komicznych.

Artyści i reżyserya uczynili wszystko, co leżało 
w ich mocy, aby zapewnić sztuce sukces śmiechu 
i im też autor nie mało ma do zawdzięczenia 
Grano „Wesele Fonsia44 z tem zacięciem i humo
rem, jakie artyści krakowscy zawsze mają do roz 
porządzenia, gdy chodzi o sztukę sympatycznego 
kolegi-autora.

Na pierwszy plan w tym zgodnym ansamblu wy 
sunęła się karykaturalna figura pisarza Mrozika, 
którą z wielkim humorem traktował p. R o m a n .  
Eleganckim w miarę gniewnym Kazimierzem był 
p. S o b i e s ł a w ,  a p .  S o l s k i  doskonale zaakcen­
tował nieudolność Fonsia i jego budzącą się ener-

Telegramy.
(Telegramy prywatne „N Reformy44 i Biura ko­

respondencyjnego).

Poznań, 27 w rześnia Ja k  donoszą pism a po­
znańskie, na zakończenie j u b i l e u s z u  św . W o j­
c i e c h a  odbędą się znowu w katedrze gn ieźnień­
skiej uroczystości jubileuszow e od dnia 13 do 
20 października; na dzień 20 października przy­
pada uroczystość przeniesienia zwłok św. Woj- 
c ie iha  do Gniezna.

W iedeń, 27 września. Z apew niają , że pogło­
s k i , jakoby  prezydent Izby, pos. K a t h r e i n ,  
zmuszony był przez nacisk stronnictw  większo­
ści do złożenia na so to tn iem  posiedzeniu zna­
nego ośw iadczenia co do używ ania przez mów­
ców Izby języków  nieniem ieckick, nie odpow ia­
dają faktycznem u s łanowi rzeczy. Prezydent 
ia th re in  bow iem , dow iedziaw szy s ię , że jego 

w yrażenia, użyte do pos. Daszyńskiego, były  źle 
zrozumiane , dobrowolnie postanow ił, stosownie 
do przyjętego dotychczas w Izbie zwyczaju, d a ­
jącego r ó w n e  p r a w o  w s z y s t k i m  j ę z y- 
c o m, złożyć odnośne oświadczenie.

Wiedeń, 27 września. N adzw yczajne w ydanie 
Polit. Corr. zaprzecza pogłosce, jakoby Austro 
W ęgry ośw iadczyły G recyi, że do komisyi k o n ­
trolującej jej finanse nie wyznaczą zastępcy 

powodu, że in teresa austro-w ęgierskie nie są 
tamżo zaangażow ane. Ośw iadczenia takiego nie 
złożono, ani w urzędowej drodze, ani pryw atnie. 

Wiedeń, 27 w rześnia. W edle spraw ozdań 
drugiej połowy w rześnia, s t a n  t e g o r o ­

c z n y c h  z b i o r ó w  m o ż e  b y ć  n a z w a n y  
z a l e d w i e  ś r e d n i m .  Zboża dobrego gatunku, 
zdatnego do handln mało, kuknrudza trzyma 
się dobrze, co do buraków  cukrowych powsze­
chne Są narzekania, że łatw o gn iją  i że zaw ie­
rają  mało cukru.

Wiedeń, 27 w rześnia. M inister B iliński po 
wrócił z Budapesztu. Wczoraj był on na au- 
dyencyi u cesarza i odwiedził prezydenta m ini­
strów Banffyego.

Budapeszt 27 września. Pes‘er Lloyd  pisząc 
otw arciu zimowej sesyi Sejmu węgierskiego, 

wywodzi że Sejm będzie mógł spełnić swo za 
dania, jeżeli nie zajdą jakieś niepotrzebne kom- 
plikacye. „Mówiąc o niepotrzebnych kom plika- 
cyach — pisze organ peszteński —  mamy na 
myśli to, co dzieje się w Austryi. Otóż Sejm 
w ęgierski nie powinien oglądać się na Austryę 
i nie wciągać niepotrzebnie austryackiego par­
lam entu do dyskusyi. Pow inniśm y przystąpić 
do nowych prac z całą  swobodą, nie troszcząc 
się o to, w jak i sposób hr. B a d e n i  przepro­
wadzi w Radzie państw a p r o w i z o r y m  u g o ­
d o w e .  Dopokąd A ustrya odnośnie do spraw , 
wym agających wspólnego traktow auia, odpowia­
da swym zobowiązaniom, nie potrzebujem y tro­
szczyć się o je j stosunki parlainetarne, i trzy 
mając się zasady nie m ięszania się, najlepiej 
zrobim y44.

Budapeszt, 27 w rześnia. Przychylny rządowi 
N em zit, pisząc o m ającym  nastąpić przyjeżdzie 
królew skiej pary  rum uńskiej do stolicy W ęgier, 
zaznacza między innem i, iż w płj wom króla 
K a r o l a  zawdzięczać należy zmiejszenie się 
agitatorskiej działalności Rumunów na W ęgrzech, 
jakoteż tę ważną okoliczność, że Rum unia B k ła  
nia się ku trójprzym ierzu.

Budapeszt, 27 w rześnia. Sejm w ęgierski pod 
ją l na nowo swe prace. M inister skarbu wniósł 
do Izby poselskiej p r o w i ż o r y u m  b u d ż e  
t o w e na pierwsze cztery miesiące 1898 roku.

Monachium. 27 września. Rum uńska para  k ró ­
lew ska wczoraj o godzinie 8 min. 28 rano wyje 
chała  w dalszą drogę do W iednia.

Petersburg, 27 w rześnia. Nowoje W rem ia  do­
nosi z Ufy pod datą 20 b. m.: O godz. 4 rano 
na pasażerskim  parowcu „A dm irał „G ervais“ 
w komorze m aszyn w y b u c h ł  p o ż a r .  Podró 
żoi, w liczbie około dwustu osób , przew ażnie 
pogrążeni byli we śnie. K iedy s.ę przebudzili 
pow stała pan ika  tem w iększa , że okręt oddalił 
s>ę od brzegu . żeby pożar nie przeniósł się na 
inne okręty. W iele osób próbowało ratow ać rię 
skacząc do wody. Znaczna liczba osób utonęli, 
dwie osoby znalazły śmierć w płom ieniach, a 
wiele osób zostało ciężko poparzonych. Ogólna 
liczba ofiar tej strasznej katastrofy dotychczas 
niewiadom a.

Putersburg, 27 września. Pierw szy sekretarz 
rosyjskiego p iselstwa w Monachium S v e r b e  
j e w m ianowany został pierwszym set retarzem  
am basady rosyjskiej w W iedniu.

Petersburg, 27 maja. D epartam ent kolei że 
lazoych w ydał o p i n i ę  p r z y c h y l n ą  co do 
budowy k o l e i  ż e l a z n e j  P e t e r s b u r g - K i  
j ó w - P o ł t a w a .  Kolej ta  iść będzie przez W i­
tebsk, Orszę, Mohylew, Czernichów do Kijowa, 
a stam tąd do Połtaw y.

Konstantynopol, 27 w rześnia. Frzyjm ując w 
ostanich czasach am basadorów mocarstw, oświad­
czył im su łtan , że niemożebuem je s t obecnie 
wycofać załogi tureckie z K rety , ponieważ mu­

zułm ańscy m ieszkańcy tej w yspy byliby w  da­
nym  w ypadku bezbronni.

Przeciw  żądanbj dla zbiegów z Tessalii a m- 
n e s t y i  podnoszą ze strony tureckiej, iż ko 
m enda naczelna wojsk tureckich w tej prow in­
c j i  obaw ia się, aby pow racający zbiegowie nie 
w yw oływ ali niepokojów. W każdym  razie Por­
ta w dalszym ciągu rozw aży tę spraw ę.

Konstantynopol, 27 w rześnia. W  kolach zo­
stających w styczności z Benkiem  ottom ańskim , 
z sp rzeczają, jakoby tenże s ta ra ł się o uzyska­
li e pcręczenia mocarstw dla pożyczki kontrybu- 
c y jn e j, rozchodzi się bowiem o stw orzenie po­
dobnego m odus, ja k  przy operacyach tureckiej 
Dełte gubliipie, a to dla łatw iejszego zgrom a­
dzenia potrzebnych sum pieniędzy.

Pojedynek hr. Badeniego.
Wiedeń, 27 m arca. (Pryic.) S tan zdrowia hr. 

Badeniego jest dzisiaj zupełnie zadow alniający.
7  kancelaryi cesarskiej w płynęło do sądu 

krajow ego polecenie, aby zaniechano wszelkiego 
śledztwa w spraw ie pojedynku hr. Badeniego.

Wiedeń, 27 września. Hr. B a d e n i  ma Bię 
względnie bardzo dobrze. Noc z soboty na nie­
dzielę przepędził nieco niespokojuie, wczoraj 
jed n ak  nie leżał wcale w łóżka, chodził po po­
koju i był w doskonałym  humorze. Przez całą 
niedzielę prow adził też hr. Badeni agendy swego 
m inisterstw a. Gorączka przy ran ua wcale się nie 
ukazała. O stanie zdrow ia prezydenta m inistrów  
żadnych nie było biuletynów. W  norm alnych 
w arunkach proces w yzdrow ienia nastąpić pow i­
nien w przeciągu d w ó c h  t y g o d n i .

W czoraj rano zjaw ił się u br. Badeniego jego 
ordynaryusz, lekarz pułkow y dr Z im m erm ann, 
k tóry  zdjął pierw szy bandaż i d rag i założył.

Z jechał również wczoraj do W iednia m arsza­
łek  Galicyi hr. S tanisław  Badeni i stanął w ho­
telu Bristol.;

Wieńen, 27 w rześnia. Cesarzowi telegrafują 
codziennie do Budapesztu o stanie zdrow ia p re­
zydenta ministrów. Także arcyksiążę R a i n e r  
dow iadyw ał się wczoraj telegraficznie o stan 
zdrowia hr. Badeniego. Liczne osobistości, przez 
cały dzień wczorajszy, w ypytyw ały  się osobiście 
w pałacu przy W i p p l i n g e r s t r a s s e  o stan 
zdrowia hr. Badeniego. Listów i telegram ów  z 
kraju  i zagranicy nadeszło k ilkase t w ciąga 
dnia w czorajszego; wszyscy dają w yraz radości, 

powodu szczęśliwego w yniku pojedynku i py 
ta ją  o stan  zdrow ia prezydenta m inistrów. Sa­
mych telegram ów  od Polaków  nadeszło prze­
szło 200. Z osobistości, które bądź listownie, 
bądź telegraficzuie, bądź też osobiście w ypyty­
w ały  się o stan zdrow ia hr. Badeniego, w ym ie­
nić należy następujących: W ielki łowczy baron 
Gudenus, m inistrowie w ęgierscy Banffy, Kallay. 
Josika  i Fejervarv , m inister wojny Kriegham - 
mer, wszyscy m inistrowie austryaccy, nam iestnicy 
Sanguszko, K ielm ansegg, Bacąuehem , Spens 
Booden, M erveldt, ’ Puthon i R inaldiai, piezy- 
dent trybunału  najwyższego d r Unger, prezy 
denci Schónborn, hr. H ohenw art, k ap i.an  gw ar 
dyi Palify, adjutanci cesarza generałow ie P aar 

Bolfras, Chlum ecky, szef sztabu Beck, liczni 
generałow ie i dyplom aci, am basadorowie, człon 
kowie Izby panów, szefowie tekcyj w m iniste 
ryach, burm istrz W iednia dr Lueger, prezydent 
Izby poselskiej d r K athrein , prezes Jaw orski 

praw ie wszyscy posłowie.
Wiedeń, 28 września. S t a n  z d r o w i a  br.  

B a d e n i e g o  j e s t  z a d a w a l n i a j ą c y .  Po 
nocy spędzonej dobrze, chory opuścił znów dziś 
rano łóżko. Ciągle nadchodzą setk i pisemnych 

telegraficznych zapytań  o stan  jego zdrowia. 
Osobiście odw iedził prezydenta m inistrów , mię­
dzy innym i, kom endant korpusu gen. kaw . hr. 
Uexktill.

Praga, 27 w rześnia. Politik  bierze za złe hr- 
B a d e n i e m u ,  że w yzw ał W o l f a ,  którego 
k  o n d u i t a , wedle sądowych zapisków, je s t 
d w ó j  z n a c z n ą ,  i przez to 'pasow ał go na oso 
bistość historyczną.

Praga, 27 w rześnia Om awiając spraw ę p o 
j e d y n k a  h r .  B a d e n i e g o  z W o l f e m ,  
tw ierdzą N arodni L isty , że prezydentow i m ini­
strów nie pozostawało, ja k o  człow iekow i i Po 
lakow i, nic innego do uczynien a, jak  żądać za 
dosyćuczynienia z bronią w ręku-

W szyscy ludzie, posiadający poczucie honoru, 
przyznać musza, że postąpił on honorowo i od 
w ażnie, mszcząc swój i swego narodu honor 
Z tego powodu Czesi pochw alają postąpienie 
swych posłów, którzy rannem u Polakowi Bade 
niemu w yrazili gorące i szczere współczucie.

Przeciw nie zaś musi każdego przejąć wstrę 
tem i obrzydzeniem  n iska podłość, k tórą świeci 
N . fr. Presse. Na to je s t jedyna odpowiedź p fu  j '  
Byłoby bardzo dobrze w A ustryi, gdyby w niej nie 
bywało u steru państw a ludzi gorzej uwłaczających 
praw u, aniżeli ci, co mszczą się w pojedynku 
za krw aw ą obrazę honoru. Dlaczego N . fr. Presse 
nie napiętnow ała nigdy niem iecko cen tralisty ­
cznych m inistrów, którzy popełniali zb ro d u e  prze 
ciw prawom  całych narodów , mówiąc im: Jako  
ludzie gw ałcący ustaw y, niegodni jesteście zaj 
mować fotel m inisteryalny.

Budapeszt, 27 w rześnia. Pester Lloyd  przy­
tacza szczegóły pojedynku B a d e n i-W o 1 f  i do 
d a je :  To, co uczynił poseł W o l f ,  stanow i od 
niejakiego czasu niestety rzecz zw yczajną w au- 
stryackim  parlam encie ; ton, w jak i uderzył p. 
Wolf, od niedaw na nie jest tam ćzemś niezwy- 
klem  i nie słyszeliśm y ani nie czytaliśm y nigdzie
0 tem, aby stronnictw o tego posła k iedykol­
wiek coś przeciw tego rodzaju postępowaniu 
zauważyło. W edle panujących u naB pojęć, jest 
to rzeczą nic do pojęcia. Byłoby to dowodem 
wielkiego niesm aku, gdybyśm y w tej w łaśnie 
chwili porów nyw ać mieli parlam ent tu stry ack i 
z w ęgierskim . W parlam encie w ęgierskim , takie 
sceny, jak ie  się teraz rozgryw ają w wiedeńskim , 
byłyby poprostu niemożliwe. Nie myślimy cie­
szyć się złośliw ie z w ypadków  w ied eń sk ich ; 
nbolewamy raczej nad niemi z całego serca
1 bolejemy nad tem nadciąganiem  chm ur nad 
w idnokręgiem  parlam entu austryackiego. Nie 
mamy praw a i nie jest to naszem powołaniem 
udzielać rad  członkom austryackiego parlam entu, 
ale w interesie parlam entaryzm u, k tóry  wysoko 
cen my, i w iuteresie m onarchii, do której prze 
cież i my należym y a k tó ra  nam je s t cenuą 
i drogą, żywo życzylibyśm y Bobie, aby się ze­
brali w ykształceni i praw dziw ie polityczi i mę 
żowie w szystk’ch stronuictw  w A ustryi i poło­
żyli koniec tej zuchw ałości i nieokrzesaniu,

i potępili jednogłośnie tych, którzy  te szranki 
przyzwoitości przełam ać zam ierzają.

Hiszpania i Stany Zjednoczone.
Madryt, 27 w rześnia. Poseł Stanów  Zjedno­

czonych generał W o o d f o r d  przybył tutaj. Ze 
źródeł dobrze poinformowanych zapew niają, iż 
m i s y a  j e g o  p o l e g a  n a  t e m ,  a b y  s k ł o ­
n i ć  H i s z p a n i ę  d o  p r z y j ę c i a  p o ś r e d ­
n i c t w a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y  c b,  c e l e m 
z a k o ń c z e n i a  w o j n y  n a  K n b i e .  Gdy 
H iszpania pośrednictwo odrzuci —  Stany  Zje­
dnoczone n i e  w y p o w i e d z ą  w praw dzie w o j- 
n y , lecz otw arcie p o p i e r a ć  b ę d ą  K u b a ń -  
c z y k ó w ,  z r y w a j ą c  s t e s u n k i  d y p l o ­
m a t y c z n e  z H i s z p a n i ą .  N ie je s t praw dą, 
jak o b y  S tany  Zjednoczone w yznaczyły  jak iś 
term in prek luzy jny  w tej spraw ie, gdyż pierw szy 
krok g enera ła  W oodforda polegać będzie je d y ­
nie na propozycyi pośrednictw a i w yrażenia ży ­
czenia szybszego załatw ienia kw estyi kubań ­
skiej.

Wojny w Afryce.
Londyn, 27 w rześnia. B iuro  Reutera  donosi, 

że jest wątpliwem , czy w ojska egipskie w yko­
nają marBZ naprzód, zanim zostaną wzmocnione 
przez wojsko angielskie. Do tej chw ili jed n ak  
nie postanow :ono nic stanowczego, ani co term inu 
marszu ku O m d u r m a n o w i ,  ani co do po­
siłków , jak ie  do E giptu  będą w ysłane — na­
stąpi to w każdym  razie w krótce. K a l i f  budu­
je obecnie w ielki, oszańcow any obóz pod O m- 
d u r m a n e m ,  dokąd ściaga w szystkie swe si­
ły , mogące obecnie wynosić 35.000 ludzi. Jeśli 
Derwisze opuszczą M etanunch, to praw dopodo­
bnie kanonierki anglo-egipskie z Berberu po­
p ły n ą  w górę rzeki i z a j m ą  t ę  m i e j s c o ­
w o ś ć .

Tenger, 27 w rześni?. E l  T u r r e s ,  tutejszy 
reprezentan t su itana  m arokańskiego, zawiadom ił 
telegraiieznie gubernatorów  prowincyj nad g ra ­
nicam i posiadłości hiszpańskich i francuskich, 
że su łtan  w y s t ą p i ł  w p o l e  z e  z n a c z n e m  
w o j s k i e m .  Przypuszczają, iż objął on osobi­
ście dowództwo nad w ypraw ą, której celem je s t 
ukaranie r o z b ó j n i k ó w  m o r s k i c h z R i f f u .

Fałszywy arcyksiążę.
Berlin, 27 w rześnia. Lokalanzeiger donoii 
L e o d y u m ,  że B e h r e n d t ,  uwodziciel Ma­

ryi H a s s m a n n ,  został tamże aresztow any, 
przybyw szy z nią przed trzem a dniam i z L  o n : 
d y n u .  M arya H ussm ann odjechała ze swym 
bratem  do rodziny, B ebrend 'a  zsś, przy którym  
znaleziono 7000 franaów , należących do Huss- 
manów, aresztow ano za zam eldowanie się w ho­
telu pod fałszywem  nazw iskiem : „H ertel z żo­
n ą44. Zapew niają, ze B ehrendt ze swą kochanką 
ślubu w Londynie nie w ziął.

(« rs i  tikagr. na g lih lz li w liiiltsk ti]  I harllftsfclsj

W ieJel dnia 25 września 1897.

Kari w w»i
Mutr.

itr. et.

. 102 05
101 05
124 25

. 101 85

. 121 60
99 35

950 _
358 —
119 70

58 75
11 74

9 5 2 1/,
45 121/.

5 66

ijednoczonj d ług w p a p ierek  .
Zjednoczony dług w srebrze . .
▲ustryucka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% w^gfortka renta złota . . .
i  % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
A kcve k r ed y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banku ciem. za 100 m. .
S ) m a r e k ..........................................
% J-fradk <wki za sztukę . . . .
B inknoty w ło sk ie ..............................
O katy a u s tr y a c k ie ........................

Wiedeń, 27 września. Ruble 127-36. Cena naf- 
tj 18'— . Spirytus gotowj 19'60. Zyto na wio- 
Dnę 8'70. Pszenica na wiosnę 11*71. Owies na 
wiosnę 6*30.

Wiedeń, 27 września. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — *— ; 4 % oblig. puż. krajów z 1888 
97*25; 4% galic fund. propinacyjnego 97*35; 
4% listy banku krajowego 97*50; 4 1/ , #  listy  
banku kraj. 100*— ; 5 % obligi banku krajowe­
go 102*15; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 214 50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 285*— ; losy z 1854 na 250 złr. 
159*— ; losy z 1860 na 500 złr. 143*75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159*75; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 358 25; akcye galic. banku 
hip. ua 200 złr. 385*— ; Landerbank na 200 
złr. 230*50; akcye austro-węg. banku na 600  
złr. 950.

Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca
Michał Konopiński.

N A D E ^ A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Zawiadomienie.
Z powodu krążących mylnych pogłosek  

rodzina W łodzunirskich, jako właścicielka  
firmy „ M a u r y c y  K a t - u c l i ‘% istnieją­
cej od lat 50 w  Podgói*zu, ma zaszczyt 
zawi domić P. T. Publiczność, że fabryki 
jej, t. j. m łyny parowe w Podgórzu, ce ­
gielnia parowa i fabryki pieców kaflowych  
w ■Łagiewnikach nic nie mają wspólnego  
z firmą p.  G u s t a w a  J S a r u c k a  w 
P o d g ó r z u ,  że w jej fabrykach nie za­
szła żadna zmiana, lecz tak, jak dotych­
czas pod tym samym zarządem są pro­
wadzone.

Przy tej sposobności polecam y fabryki 
nasze łaskaw*ym względom  P. T. Publi­
czności. (1621 1 3)

Ikr. i l i w i n i k i
powrócił. 1584 3 3



Nr. 220. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 28 Września 1897.

t
Za spokój duszy ś. p

Anieli z Grayberów
Langierowej

odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
jako w pierwszą rocznicę jej 

zgonu

we czwartek 30 września b. r.
o godz. 10 rano

w kościele PP. Wizytek
w Krakowie (ul. Biskupia).

1624

Poszukuje się urzędnika
Zgłoszenia pod  A. B. przy jm uje : Dom 
komisowy i spedycyjny w Przemyślu.

1613 2 3

Józefa Alesiewicza w Samborze 
do wydzierżawienia lub do sprze 
dania. Zgłaszać sie Jo w łaściciela

1623 i 3

ZARZĄD MLECZARNI

Dóbr Łuczanowlce
w Krakowie, 

przy ulicy Karmelickiej L. I, 
Podwale L. 8, 

filia przy ulicy Starowiślnej L. 16,
poleca Szanownej Publiczności co ­
dziennie najśw ieższy n ab iał

z pierwszorzędnych obór.
Znakom ite m asło dese­

row e i ku chenn e własnego 
wyrobu zyskało już zasłużona sła- 

fł vvę w Krakowie. 0
Większym odbiorcom stosowny 0  

^  rabat. 1543 8 10 ^

i

#

0

150— 2 0 0  zł*
miesięcznie mogą zarobić agenci 
przyzwoici. W yjaśnień udziela oc 
godz. 12— 2 w poł. S a c h s ,  u! 

Koletek Nr. 8. 1629
Przyjmuje się też agentów na prowincyę.

o g i
jelenie i sarnie — ku uje się po naj 
wyższych cenach. —  Zgłoszenia pod 
T .  u t ) l 0 8  przyjmuje Haasenstein & 
Vogler A. G. w  Monachium. 1625

Kancelaria adwokata
Dr. Hermana Leckera 

w Rzeszowieim 12
poszukuje Koncypienta.
Reumatyzm,

gościec, kurcze, suche bole, 
bole przy influencyi,

koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze n u -ier-n ie  uśm ierzający

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  c e n t .  z a  s ł o i k : .
Do nabycia w każdej większej apteee.

Składy główne : w Krakowie apt. Wiszniew­
ski, drouaerya Zopoih i Sp. — Podgórze a pt 
Dyon M atula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy­
żanowski.—Kopyczynce ap ‘. Reder.—Tarnów 
apt. Sokalskś — Krynir i apt. N itribitt. — 

Bielsko apt. Franki. 590 8 O

D o  W ie d n ia
dla kształcenia udające się 
nlenki przyjmuje — jak lat 
poprzednich — Suchecka, Wien, II., 
Fugbachgasse Nr. 10. 1597 2 2

mieszkanie dla Pań!
Elegancki osobny pokój z p rzedpoko­
jem —  na żądanie z um eblowaniem, 
także i z całem odpowiedniem  u trzy ­
maniem. A dres w Agcncyi Dzienników 
J. Hopcasa i A. Salamonowej, Plac Ma- 

ryacki Nr. 2. 1504 y o

j f p O O O O O O O O O O O t f t

J O Z E F  T lf t lC IW C II
■w Krakowie, ul, Grodzka XI,

OTWORZYŁ
Magazyn nowości bławatnycn i wełnianych tow arów , oraz 
dywanów, portyer, materyj na meble, aksamitów lyońskich, 
jedwabnych materyj czarnych i kolorowych, oraz innych tego 

£ rodzaju artykułów, pochodzących z najsłynniejszych fabryk 
*  krajowycn i zagranicznych.

D ługoletnia praktyka w bandlu W. Korala, jakoteż i zaufanie, którem  mnie P. T. 
Publiczność zaszczycała, są najpewniejszą rękojmią rzetelnej obsługi w mym m agazynie.

Z poważaniem J ó z e f  M l r i a c ł i .
Wysyłka próbek I towarów uskutecznia się z wszelką punktualnością. 1389 12 15'

^ © © © © © © © © © © © © 1 © ©  1 © © © © © © © © © © © © ^  

|  Wielki MWin Wyspiańslticli
© D r  M e c ,  F ,r a u ic z e v lć  1 JPavf c z ić
© w Krakowie, Rynek głów. L. 26,

polecają swoje

p r *  w i i a
1563 5 23

■ IU u
r| stołowe, białe i  czerwone od złr. 1-60 garniec, g 
0  deserowe, słodkie i  wytrawne, |
0 tylko prawdziwe i naturalne k
0  w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto. ^
^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 @ | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

wzorzysto emaliowane — do 
wykładania ścian sal jadal­
nych, kuchen, łaźni, praco­
wni i sklepów masarskich  
i piekarskich, kawiarni, kla­

tek schodow ych i sieni, A
dostarcza ę

X Kaden i Spółka x
w Krakowie, dl- Lubicz 7. 3 J

Począw szy od 7f>: litr . □  
z wyż wykonujem y okładzi­
ny emaliowane według da­
nego rysunku i wzoru.

Okładziny belgijskie są 
o 7O°/0 tańsze od pły­
tek fajansowych — za ich 
praktyczność i wytrzyma­
łość na zmiany tempera­
tury i odporność przeciw  
w ilgoci udziela się j* tv a -  
raucyi. 15*. i s s o

W
X

X
X
X
X
X
X
XX  

X  
X  
X  
X  
Xv<xxxxxxxxxxxx^

Kredyt osobisty
od 500 złr. w górę wyrabia 

szybko i dyskretnie
1 0 .  K r a m e r ,

Hypoteken- &  Greldagentur, 
Sudapest, Kerepeserstrasse 53.

1616 2 5

Giggnmnle już 1 i 15 października, 1 listopada itd.

główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0
i wygrai 

20
ie 300.000, 60.000, 25.000, 
.000,10.000 frk. i t. d. j

fiłówne wygrane:
56 po 100.000 franków
57
61
61
30
23

109
126

75.000
30.000 

, 15.000 
, 30 000

20.000 
, 15.000 
. 10.000
itd. itd. itd

lirów

z>r.

I

K o c z a le  1 4  c ią g u ie ń .
X austr. lo s  c z e r w , krzy ża  
X w ą g . lo s  czer w , k rzy ża  
X w ło s k i  lo s  c z e r w , k rzy ża  
X serio, lo s  p a ń s tw , z z*. 1888  
X w ą g ier , lo s  b a z y lik i  
X lo s  w ą g . d o b r e g o  ser ca

Te li losów oddajemy
w 28 miesięcznych ratach po 3 złr.

Ciągnienie tych losów:
1. paździer. 1. kwietnia

15. 1. maja
1. listopada I -  TT
1. grudnia 14. „
2. stycznia 1. czerw ca
2. n 15. „
14. stycznia 1. Ilpca
1. lutego 1. sierpnia

15. 1. w rześnia
1. m arca 13. „

B o c z n ie  3 0  c ią g n ie ń .
1 los turecki 4 0 0 -frankowy,
1 los serbski państ. z r. 1888,
1 los włoski czerw, krzyza,
1 los austr. czerw, krzyza,
1 los węgierski Bazyliki,
1 los węgierski „Jć-Sziv“.

I

\ a f t a  p o t a n i a ł a
w składzie R. DITMARA. ni. M a  13.

W abonamencie lub przy odbiorze w becz­
kach, cena jeszcze niższa.

Odstawa do domu bezpłatnie.
Skład utrzymuje także wyborną oliwę do palenia 

i prawdziwą naftę amerykańską.
Abonament łub zamówienie na większą iloś< prz\j-

muje jak zwykle XX. D itm a r ,
skład lamp w Krakowie, Rynek gł. 13.

P r z e s t r o g a .  P rzestrzega się przed kupow aniem  nafty od d o ­
mokrążców (H au s ie re r ) , którzy sprzedają  wyłącznie p ł y n  w y b u ­
c h o w y ,  powodujący nieszczęścia.

Każdy taki roznosic ie l , nie mogący się wykazać pozwoleniem 
Magistratu na sprzedaż nafty po dom ach , powinien być odddany 
w ręce sprawiedliwości. 1361 9 17

O ^ W l l l a ^ i
między ogrodami, w pobliżu plantacyj,
2-p ię trow a, o 6 oknach frontu, ?> p i ę ­
trow a od ogrodu na wysokim parterze, 
z obszer. pokojami i suterenami zamie- 
szkanemi, z 2 pięlr. oficyną, z ogródkiem 
przed dom em  i w tyle domu, obciążona 
4 %  pożyczką Banku k ra jo w e g o , je s t  
do sprzedania. W ia d o m o ść : Ulica 
Krupnicza 16, parter, lub pod lit. J. S. 
poste restante  Kraków. 1550 4 4

Do sprzedania tamo
z powodu w yjazdu, w  K r a k o ­
wie, interes kraw ieczyzn y d a m ­
s k i e j ,  dobrze prosperujący, z w yro­

bioną klientelą płacącą gotówką.

Oferty przyjmuje Administracva „No­
wej Ref: rmy“ w Krakowie pnd li>41.

1541 7 0

Leśnictwo Zassów p. Czarna
ostatnia poczta Zassów,

rozsyła za pobraniem P O  Zniżonych cenach: 
sadzonki leśne drzew krajowych, drzewka parkowe, 
krzewy i rośliny pnące.— Cennik na żądanie opłatnie. 16&8 4 jo

Najlep. inajzdrow. w świecie cygarniczka znaniem.
Okaleczenie języka niemożliwe. Dym nie pali na języku. Jest 
w niej przyrząd niezawodny do zatrzym ania nikotyny. Wszelkie, 
nieczystości z cygara pozostają w cygarnicy. Wygodnie trzyma 

się ją w ustach. 149 1 4 i 8
§ 9 *  Z a s l ę p e j  p o s z u k i w a n i .

Wiktor Seitoert, Wiedeń,
VIII 2. L erchenfelderstrassn  62/64.
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* Do wiadomości!

Nastąpiła rekonstrukcja domu przy ul. 
Orodzkfej 1. O w ten sposób, że Magazyn ubrań 
męskich i dziecięcyc I l  m ieści się obecnie na par­
terze i na I. piętrze wspom nianego domu.

V T  Wchód wprost z ulicy. "W g
Zawiadamiając o tern P. T. P ub liczn ość, donosimy 

zarazem . że .na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 14 100

Zarząd filii wiedeńskiej firmy
Heilman Kohn i Synowie

w Krakowie, ul. Grodzka 9, parter.
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C. k . a u s tr ia c k ie  k o le je  państw ow e.

ważnego od duła 1-go maja 1897 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p Zw:erz.)
5.28
5.30
5.37

z Zwierzyńca ) d o  O & w l ę e l m l a ,  m . tam  połączenie do
Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa ^  W iednia i W rocławia.

d o  S u c h y ,  ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowic i  Bielska, 

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  m a połączenie w Podg 
P ł  od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 m aja do 30 września do Nowego Sącza, 
od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa 
w Rzeszowie do Ja sła  i Nowego Zagórza, w 
Przem yślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suczawy. w Podwoło- 
czyskaeh do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów.

1 d o  M s z a n y  d o l n e j  kursuje od 25 czerwca 
/  do 15 września, 

d o  T a r n o p o l a ,  ma połączenia w Podgórzu 
Plaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
WieliezKi, v. Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
dc i od Rozwadowa i N adhrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, S try ja  Stanisławow a i Husia- 
tyna, we Lwowie ao Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego. 

d o  H u g i a t y n a  przez Suchą, N . Sącz, N. Za­
górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Ko“zye, w Stróżach 
lo Tam owa, w Zagórzanach do Gorlic, w J a ­

śle do Rzeszowa, w N . Zagórzu do Mezó 
Laborcz.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Ja sła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do B ro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec.

przystanku ,

6 00 rano pociąg osob. N r. 25 z Krakowa

6.81 rano poe. posp 
6.38 „ .  „

N r.
Nr.

3 z Krakowa 
3 z Podgórza P ł.

4.25 rano pociąg osob 
4.40 „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
I z P o d w o ło c z y u U ,  ma połączenia w Tarno­

polu od Podw jsokiego, we Lwowie od Bełżca 
Krakowa f i Suczawy, w P.-ztmyślu od N. Zagórza, 

Rzeszowie od Jasła , w Tarnowie od Stróż.J
6 .i0  ranc poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) j f  S t a n i s ł a w o w a  przez Chyrów. N . Za

Płasz. ( ' ”  "  "  ’

8.10 rano pociąg osobowy N r 23 z Krakowa

8 40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
9 54 „ „ „ z Podgórza Pł.

9.05 rano poc. mięsz Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ ,  z Zwieizyi ca
9 22 przed poł. poc osob. N r. 1012 z Podgórza Pł. 
9 29 „ „ ,  „ ,  „ z  Podg. prz.

11 00 przed poł. poc. osob. N r. 13 z KraLews 
1 1 1 5  „ * „ „ .  „ * Podgórza P ł.

12.20 w połud. poc mięsz 
12.35 po ,  „ „

4« l z Krakowa \  
„ z Podgórza PI /

Główne wygrane:
Fr. 100.000 Lir 20.000
Fr. 3U0 uOO Fr. 600.000
Zł. 20 .000

’’
75.000

Fr. 600.00U 300.000
Lir . 35.000 Lir 35.000
Zł. 10.000 Zł 20.000

10.000 * 35.000
Fr. 30.000 Fr. 600 000

300 000 Zł. 10.000
Zł. 18.000 Lir. 20 .000

| C  K a ż d y  l o s  m u s i  b y ć  w y c i ą g n i ę t y m ,  
g r a n a  t y c h  6  l o s ń n  o k o ł o  1 5 0  z ł r .  oprócz 
upraw niają do udziału w dalszych ciągnieniach. "7 

A A  m i e s i ę c z n y c h  C  1 7 1 a l b o  A A  
r a t  n o  v  MAu n a  « «

N a j m n i e j s z a  w y .  
4  k n p u n 6 w , które 

1 c O lo s O  w sprzedajemy: 
m i e s i ę c z n y c h  a  m 

r a t  p o  O  MiMr  n a  r a t  p o  O  h i ■
P o  z ł o ż e n i u  p i e r w s z e j  r a t y ,  którą prosimy nadesłać na in prze­

kazem, służy n a t y c h m i a s t o w e  p r a w o  d o  w y  g r a n y c h .  ~WW Dalsza 
sp ła ta  ra t czekami pocztowemi wolna od porta.

Powyższa grupa losów podaje największą szansę w ygrania! Każdemu n a ­
darza się rzadka sposobność nabycia dobkonałyeh losów, przez uiszczenie sto­
sunkowo małej spłaty m iesięcznej, a oprócz, tego branie udziału we wszystkich 
ciągnieniach tychże. Każda wygrana, która pada na te losy podczas ich spłaty, 
jest wyłączną własnością spłacającego. — W szelką korespondencję załatw ia się 
w języku polsk.m. " * 1595 3 5

v v hak w i t u n u n j  i  n .t» u i iv i  n  j  u i t a u j

Fischl & Bondy, Praga, (SJSE *

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do W ieliczki.

do Lw ow a ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Ja sła  i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła , w Jarosław iu  do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
c iysk  i  Suczawy.

3 25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 4
3 89 „ „ „ „ „ i  Zwierzyńca /do-Oftwl«C min,  ma iam połączenie do
3 41 ,  „ „ „ 1034 z Podgórza P ł 4 W iednia i W rocławia.
8 48 .  „ „ B p rz y s t /

6 40 wieczór poc. osob. N r. 17 z Krakowa ( ' , ® ł^ a r “ ° 7 a H m» 10e d i  / Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie-
49 * - -  » " j  Pod« órz» PJ /  iiozki, w T arnow u do Nowego Sącza.

7 35 wiec*, poc. mięsz. 1631 z Krakowa'(p. Z w .)\ do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 50 „ „ „ „ z Zwierzyńca ;  górz; ma połączenia w Kalwarvi do Wadowic,
7 52 „ „ osob. 1016 z Podgórza P ł. \  w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do
7 59 .  „ „ „ „ p rzyst./ Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8 30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 1 do W ieliczk i , ma połączenie w Bierzano-
8 41 „ „ „ „ z  Podgórza P ł /  wie od pociągu osobowego N r. 16 ze Lwowa

do Podwołoczysk i NuczAwy przez9 15 wieczór poc. posp. 
3-23

N r. i z Ki ikowa 
„ „ * Podgórza Pł. Ja-

10 55
11 05

nocy poc. osob. Ni

Rozkłady jazdy 
i) konduktorów

Li w  6  , ma połączenie w Rzeszowie do 
sła  i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 

d o  P o d w o ł o e z y s J b  ,  m a połączenia w Bie­
rzanowie od i do W ieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i N adbrzezia, w Rzeszowie do Ja sła  i 
Nowego Zagórza, w Jarosław iu do Rawy ru - 
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chv- 
rewsL, Ptry.A i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryj s  Skolego, Janowa, Bełżca, 
w Kra»nem do Brodów, w Tarnopolu do Ko 
pyczyniec i Pod wysokiego.

w lormaeie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cni., 
przy pociągach , jakoteż w  Krakowie w  biurze spedycyjnem

11 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

6.15
621
6 '36

mięsz. 1602 do Zwierzyńca i 
„ ,  do Krakowa (p. Zw.)J

6 52 rano pociąg posp. N r. 2 do Podgórza P ł.}  
7*00 „ i  n » > n Krakowa f

górz, N Sącz, Suebę, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzan ich od Gorlic, w Stró- 
zacn od Tam owa.

z  P o d w o fo c z y B K  i  S n c z a w y  p r z e *  
L w ó u  ma połączenia w Tarnopolu ud Ko­
pyczyniec i PodwysoŁugo, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja.

8.32 rano pociąg osob. N r. 18 do Podgórza P ł . i  ■ T a r n o w t u  ma
8-46

9 14 rano pociąg oaofe Nr.
9.30 .  „ B „

Krakowa Nowego Sącza, w
ozenie w Tarnowie od

tiierzanowie od W ieliczki

i d o P o d g ó ~ £ t . l  S u c f ty

10.88 p. poł. poo. mięsz. 1038 do Podgórza i

i a 4 9  :  ;  :  1606 ;  Zwierzyńca MZ \  *  ° 6 w l ę c i m i a .
11.05 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Z w .)/

10.59 lan o  poc. mięsz. N r. 462 do Podgórza P ł . l  
11-15 n >T n n n Krakowa f

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

z W ieliczki.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod­
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janow a i Bełżca, 
w Jarosław iu od Sokala, w Dębicy od Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej.

2.45 po poł. poc. osob. Nr. 
2.58 „ .  _ n r ,

j m Podwołoczysk, ma połączenie w Prze- 
14 do Podgórza P ł. ( myślu z Kozo Laborcz, w.Jarosławiu ze Sokala, 

Krakowa. I w Rzeszowie od Ja s ła , w Dembicy od Re
J zwadowa, w Tarnowie od Orłowa

4 19 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza p rz y s t. | ,  prze* Stryj, N. Zagór*, N. Sącz,
4 2 5
4.31
447

miesz. 1634 Zwierzyńca 
Krakow a (p. Zw

, Suchą; m» po łącsen ie : w Śucny do Zwardonia 
. I i Żywca,

6.90 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł.l 
6.10 „ „ „ n n n Krasowa

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Lawocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do W ieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do 8uehy i Nowego 
Sącza.

) z W ieliczki ma połączenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórsu  P ła - 

6*50 „ „ n n n n Krakowa \  szowie do K alw aryi i Wadowic, Suchy, No-
/  wego Sącza i N. Zagórza.

7.40 wieczór osobowy N r. 24 do Krakowa

8*54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza 
9 0 0  .  „ „ Płasz.
9 06 ,  „ ,  1604 „ Zwierzyńca
9*22 „ „ „ Krakowa (p. Zw,

| ze KPzany dolne|, kursuje od 25 eserwoa
do 15 września.

z  Oświęcimia n a w Skawinie połączenie 
t  od Kaiwaryi, W adowic i Białej, a w Pod- 
J górzu P ł. do Lwowa.

9.31 w 
9.38

nocy poe. posp N r 4 do Podgórza Pł, 
„ Krakowa

r

Fischer* (linia A -  B ) i w  handlu Porębskiego i Zimlera.

z P o d w o ło c z y s k ,  ma p o łączen ia : w T ar­
nopolu z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, 
we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przem yślu od Chyrowa, w Jarosław u- ze 
SoE&la, w Rzeszowie z Jasła , w D ęb ie j z Bo- 

J zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza.
a z mapą Galicyi po 20 cnt. w e wbzystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w  księgarni K rzyżanowskiego, w cusiem i M aunzio , w  handlu

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowski oh w Bielaku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. 8zYiew«kf.


